
Nct Kraków 22 Stycznia — Środa, Rok
Wycli dzi codziennie rano, wyjąwszy poniedziałki i dni poświąteczne.

P ren u m erata:
W k b a k o w t e

r o c z n ie ...........................................zł. anstr. 20
p ó łro c z n ie .................................„ „ 10
k w a rta ln ie .................................„ „ 5
miesięcznie................................... „ 2

p o c z t ą  (w państwie Anstryackiem). 
rocznie zł. anstr. 24
półrocznie • * * * B „ 1 2
kwartalnie . . . .  „ „ 6
miesięcznie • • • • # „  2 cent. 25

Num er pojedynczy kosztuje 10 centów.
PKENUMEBATĘ PRZYJMUJĄ:

Bióro Administracyi BCzasn“ w rynkn pod L. 39 w domu p. KircLmajera na dole, 
.tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.

CZAS • ^ r z y j m u l ą  i i < ł >

OOEOBZENIA, ODEZWY, UWIADOMIENIA, DONIESIENIA WSZelkiegC rodzaju , 18 O p ła tą :

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczónie 8 centów, za następne po 6 centów 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 50 centów na opłatę stęplową za każdorazowe 
umieszczenie.

l i s t y  z pieniędzmi przesyłane być winny franko do bióra Administracyi „Czasu*. 
l i s t y  reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu. 
l i s t y  niefrankowane nieprzyjmąją się.
e ę k o p i s m a  n a d sy łan e  R o d ak cy i n ie  zw raca ją  s ię  i niszczone b ęd ą .

Kraków 21 stycznia.
Zbliża się w ażna chwila, m ająca rozstrzy­

gnąć nie tylko o losie dzisiejszego gabinetu 
w iedeńskiego, lecz i o stosunku krajów  k o ­
ronnych do ogółu monarchii, to jest o kon- 
stytucyi z d. 26 lutego 1861. N a pozór ca ­
ła  zm iana m a się na tem tylko ograniczyć, 
że przeznaczony na rządcę W ęgier jeden  
z książąt dom u cesarskiego m a przygoto­
w ać zbliżenie się między W ęgrami a  cen­
tralnym  rządem  państw a. Nie jest bynaj­
mniej zapow iedzianem , czy to zbliżenie się 
nastąpi pod  tą  lub ow ą form ą, jak ie  będą 
obustronne jego w arunki, o ile za podsta­
wę nowego stosunku służyć pow inna kon- 
stytucya z lutego lub dyplom październ iko­
w y albo wreszcie stan rzeczy przed r. 1848, 
ani my też wchodzić w to pragniem y co 
z tego trojga n a s tą p i; dla nas dość na tem, 
i to jedno m a w oczach naszych ważność, 
że uznano konieczność znalezienia środków  
w iodących do pogodzenia celów państw a 
z potrzebam i i interesam i p row incy j; że ko ­
nieczność tę uzna ł ten sam minister, który 
uw ażanym  był za reprezentan ta  centraliza- 
cyjnej form y rządu owianej duchem  w olno­
ści konstytucyjnej.

Nie wiemy, czy i jak ie  instrukeye otrzy­
m ać m a przyszły rządca W ę g ie r , ani też 
jak i zakres w ładzy przyznanym  mu zosta­
nie, bo nie o to rzecz idzie głów nie. Z n a ­
czenie tej nom inacyi nieogłosz mej w p ra ­
wdzie jesz.'ze urzędow nie, lecz tak  dalece 
pew nej, że pisze naw et o niej organ rządu 
węgierskiego, spoczyw a w łaśnie w tem  u- 
znaniu, że kraje koronne z w łaściw ościam i 
swojemi i odrębnościam i, swujemi praw am i 
przyrodzoneini i historycznem i nie są ma- 
teryałem  statystycznym , budżetow ą pozycyą, 
adm inistracyjnym  obrębem , ale żywym  i 
żywotnym czynnikiem  w  państw ie. W  miarę 
rozwiniętego życia i silnej żywotności, czyn­
nik ten putężniej w pływ a na państw o, i 
rząd  chcąc liczyć na niego, z nim liczyć się 
musi. W ęgry m ają  w arunki siły nietylko 
w swojej rozległości i liczbie m ieszkańców, 
nietylko w  swojej ekonom icznej w artości, 
ale oraz, i to w znacznym  stopniu, w w yro­
bionym od wieków sam orządzie, tak  iż mi­
mo rozpadania  się na narodow ości i podzia­
łu  na prow ineye, nie straw iła ich centrali- 
zacya  la t kilkunastu m ająca wszystkie środ­
ki na zaw ołanie.

G dyby kraje niew ęgierskie m onarchii tw o­
rzy ły  jedność organiczną, stosunek ich do 
W ęgier opieraćby się m usiał na dualizmie 
rządow ym , pomimo naw et znalezienia dróg, 
n a  których by interesa obu połów  m onarchii 
schodziły się z sobą. Zaw sze jeszcze znala­
złoby się dość nierów ności sterczących, któ- 
reby  ten pochód tam ow ały, pókiby w alka  
nie zapew niła jednej stronie przew agi. Któ- 
rażby  tu połow a państw a przew ażyła, czy 
różnorodna lub jednolita?  W składzie m o­
narchii austryackiej mogłoby przyjść do te­
go, że Węgry m ające w sobie więcej spój­
ności, n ż reszta zw iązanych z sobą w c a ­
łość prow incyj, przeciągnęłyby szalę p ań ­
stw a na  sw oją stronę. Dualizm przedstaw ia 
się zawsze. Uniknąć go m ożna jedynie przez 
pluralizm , to jest przez usam owolnienie in ­
teresów  reszty krajów  m onarchii. W zbio­
row ości m onarchii W ęgry będą zawsze tyl­

ko krajem  koronnym , chociaż większym  niż 
inne; postaw ione jednak  naprzeciw  połow ie 
m onarchii jak o  jej druga po łow a sam oistna, 
staną się raczej jej w spółzaw odnikiem  niż 
podporą państw a.

Z apew nienia też organów w ęg iersk ich , 
k tóre z system em  dzisiejszym w reszcie m o­
narchii gotow e są pogodzić się, byle uzyskać 
dla siebie odrębne stanow isko, k tóre ośw iad­
czają się za przym ierzem  W ęgier z konsty- 
tucyjnem m inisterstw em  Schm erlinga, które 
chcą znaleść m iędzy konstytucyą lutego a 
konstytucyą w ęgierską pew ne punkta w za­
jem nego zbliżenia się na terytoryum  neu- 
tralnem , są zupełnie szczere, a  więcej ko­
rzystne d la celów W ęgier, niż um ow y kalks- 
burskie oparte  na  stanie rzeczy z r. 1847. 
Sojusz W ęgrów z p. Schm erlingiem  uratuje! 
dla pierw szych kontynualność p raw , a  prze 
to w  zasadzie uratuje ważność praw  z r. 1848, 
w liczbie których unia z Siedm iogrodem  ta ­
kiej jest wagi, iż w niej a  nie w innych u- 
chw ałach ów czesnego sejmu szukać trzeba 
powodów obstaw ania za konstytucyą roku 
1848. Sojusz W ęgrów z p. Schmerlingiem 
byłby  odm ienną ty lko i złagodzoną form ą 
przyjęcia adresu D eaka. Nie m ówimy je ­
szcze, że do tego sojuszu przyjść koniecznie 
musi, chociaż sobie tak  w różą i p ragną 
w kancelary i nadw ornej węgierskiej. Wszak- 
żeż nom inacya Arcyks. R ajnera  m a dopie­
ro posłużyć mu do rozpatrzenia się, a  no­
m inacya ta  jeszcze naw et nie ogłoszona.

Jeżeli jednak, jak  to utrzym ują pow sze­
chnie, nietylko że nom inacya ta  m a nastą­
pić, ale  nadto przeznaczeniem  jej m a być 
przygotowanie zgody W ęgrów z obecną kon­
stytucyą austryacką, to zgoda ta  nie na 
podstaw ie tej konstytucyi przyjść m oże do 
skutku, bo w niej W ęgry nieznalazłyby dla 
siebie zaspokojenia, ani też przyjść może 
do skutku na jednostronnej podstaw ie wę­
gierskiej konsty tucyi, ja k  o tem  m arzą  
w W ęgrzech, lecz w ypadnie znaleść oboję­
tne do tego pole, najm niej przedstaw ia­
jące wspólności między W ęgram i a  resztą 
monarchii. Dualizm  tylko nastręczyć je  
może.

KOKESPONBENOYA CZASU.

W arszaw a 17 stycznia.

* Dnia 14go t. tu., jak to poprzednio doniosłem, 
wywieziony został do Bobrujska ksiądz Białobrze- 
aki, zdziwiony i obarzony kłamstwami, jakich się 
względem niego dopnszczono w ogłoszonym w gaze­
tach dokameacie rosyjskim, zwanym konfirmacyą 
wyroku, oburzony fałszem jakoby się do drogi ła­
ski odwoływał; o czćm wszystkićm dowiedział się 
dopiero od pewnych osób gdy go wywożono, gdyż 
owego dokumentu rosyjskiego nie odczytano mu 
tylko oświadczono, że wyrok śmierci zmienił Ce­
sarz na jeduoroczue więzienie w twierdzy. Wywo­
żony ksiądz Administrator jechał z swym sta ry - 
slużącym, z konwojującym go kapitanem żaudar- 
meryi Kobierskim z dwoma żołnierzami. Wieziono 
go końmi pocztowemi szosą siedlecką dość szybko, 
spotkani jednak po drodze poznawali go i składali 
mu cześć i uszanowanie.

Wszyscy więźniowie i wszyscy deportowani, jako 
ofiary niesprawiedliwości i nienawiści wrogów, bu­
dzą w narodzie głębokie współczucie. O los ich 
cały kraj dopytuje się i z miłością zaradza ich po­
trzebom. Wszędzie, gdzie tylko spotkają pędzo­
nych lub wiezionych więźniów, składają im dowo­

dy szacunku publicznego. Chociaż prowadzeni 
w kajdanach, droga ich jest podobna do tryumfal­
nego pochodu. Nie tylko w Polsce, ale i w Rosyi 
budzą szacunek i sprawiają im owacye.

Wczoraj o godzinie piątćj, wyprowadzono znów 
dziesięciu skazanych na wygnanie do wojska. Wy 
prowadzono jak  zawsze w największćj tajemnicy, 
z nikim nawet z rodziną niepozwalając im poże­
gnać się. Nazwiska ich są : Kowalewski student 
3ej klasy oskarżony o śpiewanie i niesienie chorą­
gwi; Grzybowski wyrobnik ze Zwolenia, oskarżo- 
uy o wyrzeczenie słów w karczmie „że czas Mo­
skali z Polski wypędzić"; Hubicki, syn obywatela 
z Krakowskiego, zaledwie 17 lat mający, oskarżo­
ny o to, że podwiezial: „każdy pan na swoich śmie­
ciach"; Stypulkowski porwany na ulicy za nazwa­
nie milieyauta bestyą; Kołakowski syn mecena­
sa, jakoby za zdarcie plakatu Gersztencwajga; Pie­
trzykowski akademik oskarżony o bytność w ko­
ściele; Gładysz rzemieślnik za nucenie pod nosem 
przed bramą domu melodyi pieśni: Boże coś Pol 
skę; Sadzyński cieśla za śpiewy. Takie to są prze 
stępstwa tych nieszczęśliwych ludzi, takie to wmy, 
a raczćj pozory, za które wystawieni są na pa­
stwienie się sędziów i żołdactwa. Nic dziwnego, że 
przy takiem postępoWaniu śledczych komisyj i są 
dów wojennych, wiadomość o każdćm nowćm u 
więzieniu i wygnaniu, podnosi oburzenie i wyko­
puje coraz więsszą przepaść pomiędzy rządem ro 
syjskim a narodem.

Księdza Aleksandra Sazina z Wołynia wywieźli 
do Tom ska, a ks. Majewskiego z Grodna do To 
boiska. K siąż| Drucki-Sokolióski, ten ssm , który 
tak dowcipnie pisze aryngi dla rzpiegów, niezrę 
cznćm podziękowaniem trzem powiatom na Woły­
niu, za wierne i spokojne zaihowanie się, tak o- 
burzył mieszkańców, iż zaczęli śpiewać pieśni na 
rodowo-relig ja e  patryotyczoe, ażeby go przekonać, 
iż nie są moskalami i carskiemi sługami. W Mo­
li lewskićj gubernii, obawatcle powiatu Rohaczew- 
skiego, podpisywali adres do Cara, w którym go 
proszą o powrót statutu, ję yka polskiego na urzę 
dzie i w szkołach i o tolerancję religijną. Za ten 
adres marszałka tegoż powiatu p. Bohusza żandarmi 
powieźli do Petersburga, gdzie rozkazano mieszkać 
mu w dobrach p*>d dozorem policyi, dano dymisję 
i odeb-auo emeryturę. Pocieszającym  jest takt sil 
n ie js ego obudzenia się du h i  narodowego w naj­
odleglejszych prowincyach Polski jak  w Mohilew- 
sk ćm, które pragną wspólnóm cierpieniem i zno­
szeniem wywieranego tam prześladowaniem prze­
kopać naród i świat, iż nigdy uieprzestaly byćpol- 
skiemi prowineyami, że w duchu nic nsemają wpół 
nego z Moskwą.

W Wilnie aresztowano księży zaraz po nabożeń­
stwie oiiprawionem w Ostrej Bramie i odwieziono 
do Dynaburga. Nazwiska ich są: Hundjus, Byrzew- 
ski i Sznlc. W Kownie zaaresztowano trzech Au- 
<ustyapów za bytność na procesyi 12 sierpnia. — 
Lecz i w Rosyi są prześladowania. Z Petersburga 
*itle młodzieży wywieziono na wygnanie do pół­
nocnych gubernij rosyjskich. Tak więc, prześlado­
wanie jest powszechne i na wielką skalę. Komisye 
wynajdują coraz nowe sprawy, chcąct egzystencyę 
i wielkie pensye jak najdłużej zachować. Wszelkie 
sposoby gnębienia i dokuczania są dobre, byle tyl- 
ko ze to gratyfikacye spadały 1

W Garwolinie, żołaierze z drzwi mieszkań po- 
odrywali obrazki Matki Boskiej Częstochowskiej i 
j . pJ.® * deptali. W wielu domach prawie w ca­
łej rolsce, ;wizerunki Matki Najświętszej są po- 
przylepiane na drzwiach, jako znak szczególnej 
czci i opieki królowej niebieskiej nad polską krai­
ną. Utóż i te wizerunki kłoją w oczy wykona­
wców rządu rosyjskiego w Polsce, rządu głoszą­
cego o swej tolerancyi, a za każdym krokiem znie 
wahającego religię i narodowość. Jeżeli rząd nie 
rozkazuje robić podwładnym gwałtów, dla czegóż 
da‘ lin władzę nieograniczoną i nieodpowiedzial 
n*i Po popełnionem nadużyciu, rząd mu zaprze 
czai mniema, że przez to usunie z siebie odpowie­
dzialność 1 Oddał wład/ę dyktatorską żołnierzom 
i policjantom, z których wielu, jak  np. poi cyant 
panujący na części Krakowskiego Przedmieścia, Wi­
szniewski, by ł w kryminale za okradzenie kościoła 
w Czerw ińsku, a pot m wypiera się bezprawi popeł­
nianych ną pizechi dnach  przez tych dyktatorów. 
( i .M lerall' (  8:? * przeczenie faktom spełnionym, 
ta w tych nie odrabia, chociażby się stały bez

rozkazu władz wyższych, co nie jest, lub cho­
ciażby te władze nie były w stanie lub w sile za 
p ibiedz bezprawiom i nadużyciom. Rządowy Dzień 
nik Powszechny umieszcza znów artykuł polemi­
czny przeciw Czasowi, w którym to artykule jak  
zawsze, zaprzecza faktom powszechnie znanym 
i fałsz jes t jedynym dowodem. Powiada, że do 
zakrystyi polieyant żaden nie wchodził i nie gro­
ził zaaresztowaniem śledczej delegacy)'; tymczasem 
wszystkim wiadomo, że trzech polieyantów we- 
s:4o do zakrystyi i odwołując się do rozkazu jen. 
Piłsudzkiego, pogrozili aresztowaniem. Delegacya 
wówczas już kończyła śledztwo i bez najdokła 
dniejszego sprawdzenia faktów bezprawia i profa- 
nacyi w kościołach nie rozeszła się, jak  to pisze 
Dziennik Powszechny, który potem według zwy 
esam, sam sobie zaprzeczy, gdy będzie zmuszony 
dowieść o powodach przysięgą stwierdzonych, dla 
Których duchowieństwo uważa kościoły za sprofa­
nowane przez moskiewskie nadużycie i żołnierzy.

Obrona umyślnej zwłoki w załatwieniu sprawy 
włościańskiej, nic nie dowodzi i nie zbija zarzu­
tów przez was tylokrotnie i przez L a  P a tr ie  rzą­
dowi rosyjskiemu robionych, a które popierali 
ście f.ktam i licznemi przej lat kilkanaście spel 
nianemi i jawnemi. Zarzuty przez was i przez 
cały kraj czynione od lat tylu, opierają się n e  
tjlko  na tćm co mówił i pisał p. Mucbanów, Pła 
tonów i inni, ale na ich czynnościach i na postę 
powaniu rządu rosyjskiego względem tej sprawy, 
której stanowcze rozwiązanie kraj csły od tak da­
wna projektował i przeprowadzić usiłował, a rząd 
zawsze stawiał przeszkody. Kwestya włościańska 
pomimo opozycji Płatonowa i innych zbliża się do 
rozwiązania, gdyż projekt oczynszowauia z urzędu 
i skupu czynszów, ułożony na zasadach przez To­
warzystwo Rolaicze podanych, został przecież choć 
z pewnemi zmianami przez Radę Administracyjną 
przyjęty. Rada Stanu ma go w przyszłym mie­
siącu roztrząsać i przyjmie zapewne. Czy jednak 
uie będą jeszcze nieprzyjaciele kraju starać się 
aby 8póżn:ć wykonanie?-—Oglostono nowe nomi- 
nacye do Rady Stanu. Pomiędzy nazwiskami o- 
głoszonemi, jest kilka mających zaufanie publi­
czne. Dzień nadzwyczajnego zebrania Rady Sta­
nu, nie jest nam wiadomy.

Otwarcie szkół wkrótce nastąpi. Lecz nauki 
mają być powiększej części wedle dawnego pro­
gramu, a liczba uczniów w każdej klasie ma być 
ograniczoną. Jest to stary mikołajewsko-roucha- 
nowski zwyczaj, który przez ograniczenie liczby 
uczących się wstrzymuje oświatę i dawno potęoio 
uym został. N.erozumiemy, jak mógł p. Hube 
zgodzić się na ograniczenie, bez narażenia się su- 
mieniowi i narodowi? Spodziewamy się, że lu­
dzie roztropni wyperswadują p. Hubemu i p. Ltl 
dersowi nierozsądne upieranie się i wyjednają co­
fnięcie ograniczenia. Jen. LUders jest przystępay 
niekiedy głosowi rozsądku i obawia się śmieszności 
na którą się rząd rosyjski narażs.Gdyp.Kruzensztern 
wniósł i motywował w Radzie administracyjnej ob 
szerny projekt do ustawy o goleniu wąsów przez 
urzędników i noszeniu wysokich kapeluszy, jen. 
Lildeis zwrócił jego uwagę na śmieszność jaką taka 
ustawa okryje się, a wiadomo, że śmieszność jest 
strasznym przeciwnikim — i wielki projekt wielkie­
go administratora upadł.

W a r i  z  a  w a  15 styeźnia.

t  W korespondencyi datowanej z Rzymu d. 5 
grudnia z. r. zamieszczonej w Nr 290 Czasu wy 
czytaliśmy smutną i oburzającą wiadomość, że 
znajduje się w Rzymie partya z Polaków złożona, 
która stara się wystawić opacznie i fałszywie wy 
padki zaszłe w Warszawie; że owa partya rozpowia 
da ustnie i podaje artykuły do gazet włoskich na 
stępującej treści:

a) że duchowieństwo polskie zostaje i działa 
pod naciskiem terroryzmu rewolucyjnego.

b) że Polacy uczynili sobie z kościoła narzędzie 
polityczne, które prędzej czy później przez 
nich samych zdeptane zostanie.

Pierwsze jest kłamstwem najuiegcdziwszem, u- 
bliżającem duchowieństwu i narodowi zarazem; 
drugie zaś jest niczem innem, jedno marą wylę­
głą w chorobliwej imaginacyi, lub również fałszem 
przez złą wiarę stworzonem.

Utrzymywać, że duchowieństwo działa jedynie 
pod naciskiem ludowym, jest to znieważać ducho­
wieństwo; jest to dowodzić jednej z tych dwóch 
rzeczy: albo że duchowieństwo niema wła nego 
zdania i sądu o wypadkach bieżących, albo że 
niema odwagi do pójścia za własnym przeokna- 
niem. Fakta same mówią i dowodzą zupełnie czego 
innego. Po śmierci Arcybiskupa Fijałkowskiego, gdy 
Kapituła zebrała się dla wyboru administratora, 
wtedy przybyła deputacya od ludu z prośbą aby 
wybrano nie ks. prałata Białobrzeskiego, ale ks. 
Baranowskiego, biskupa - sufragana dyecezyi Lu­
belskiej. Kapituła postąpiła z godnością i wyrozu­
mieniem ojcowskiem dla ludu; wezwała do siebie 
deputowanych i oświadczyła im: że ona pojmuje 
swoje obowiązki w kościele i w narodzie, że bro­
niąc wiary, jest gotowa ponosić ofiarę dla dobra 
Ojczyzny; że gdy idzie o rządy kośńoła, tam ona 
postąpić musi wedle swojego sumienia i nie może 
stosować się do życzenia obcego. Depntowani wy­
słuchali tych słów z uszanowaniem i odeszli spo­
kojnie. W tym samym duchu przemawiali do In­
du ks. kanonik Rzewuski i ks. prałat Białobrzeski 
w mowach swoich nad grobem śp. Arcybiskupa 
Fijałkowskiego, jeden i drugi mówili do lu d u .-że 
kapłaństwo jest na to postanowione od Boga, aby 
było tlómaczem nauki wiary i rządziło kościołem.

Te zwroty do ludu w mowach pogrz bowych 
■ftąd pochodziły, że po śmierci Arcybiskupa Fijał­
kowskiego, lud jednogłośnie oświadczył życzenie, 
aby wybrano ks. biskupa Baranowskiego.

Kapitała obierając na administratora ks. prałata 
Białobrzeskiego, przeciwko życzeń u ludności war­
szawskiej, nie tylko że nieokazałz słabości, ale 
owszem utrzymała swoje znaczenie i niepodległość 
z tej strony. ,

Zamknięcie kościołów warszawskich również 
me nastąpiło dla nacisku ludowego, ale było uzna­
ne za potrzebne przez samo duchowieństwo.

Po smutnych wypadkach dnia 15 i 16 pażdzier 
mka r. z., po jawnem znieważeniu kościołów przez 
żolnierstwo rosyjskie, ks. prałat Białobrzeski no- 
woobrany administrator, wezwał do konsystorza 
Kapitułę, aby z nią naradzić się, co dalej począć; 
młodsze duchowieńctwo przerażone wypadkami, sa­
mo pośpieszyło do konsystorza, dokąd również 
przerażeni przybyli, ks. Jaszyński biskup sando- 
mirski i ks. prałat Majerczak administrator dyece­
zyi kieleckiej. Wszyscy kapłani prawie jeduozgo- 
dnie, bo podobno z wyjątkiem dwóch, oświadczy- 
i konieczną potrzebę zamknięcia wszystkich ko 
Seiołów w Warszawie; co też nastąpiło istotnie- 
l a  deeyzya wydana przez zebranych kapłanów, 
pochodziła z ich własnego uznania; albowiem de, 
cyzya ta zapadła 16 października, a stan wojenny 
był ogłoszony dnia 14go b. m , a więc lud nie 
mógł przybyć am do konsystorza ani się zebrać 
przed koasystorzem.

Zamknięcie kościołów warszawskich jest najsłu- 
szniejszem i każdy zgodzi się na to, kto tylko ze­
chce ocenić ten wypadek bezstronnie. Dwa kościo­
ły, katedralny i bernardjńiki, znieważone zostały 
w najokropniejszy, najbardziej barbarzyński spo­
sób. Dnia 15 października, w czasie nabożeństwa 
żołnierstworosyjskie otoczyło te kościoły; lud wi­
dząc niebezpieczeństwo, pozamykał drzwi kościel­
ne i sam został w kościele. Żołnierze rosyjscy 
pilnowali najściślej, aby nikt nie potrafił wymknąć 
się z kościoła; była straż nawet na dachu, aby 
tamtędy nie zrobiono wyjścia; w takim oblężeniu 
w kościele lud zostawał aż do północy; nie po­
zwolono dostarczać oblężonym ani chleba ani wo­
dy; k* biety i dzieci mdlały z pragn enia i głodu. 
Cała Warszawa była w gorączkowem oczekiwaniu 
co z tego wyniknie; następstwa nikt wyrachować 
nieumiał, jedynie od Boga wyglądano ratunku; 
westchnienia gorące wyrywały s ę  ze stotysią- 
czoych piersi i wzbijały się do nieba.

Gdy cała Warszawa była miotana niespokojno- 
ścią, a oblężeni byli przygotowani na kule moskiew­
skie, szpiedzy dali wiadomość rządowi, jakoby ducho­
wieństwo postanowiło nazajutrz rano uczynić pro- 
cesyę i pójść na odsiecz oblężonym; ten koncept 
szpiegowski, *) popchnął oblegających do gwał-

*) Właściwie mówiąc jestto koncept rządu a nie 
szpiegów, koncept wymyślony po fakcie dla usprawie­
dliwienia się przed Europą, koncept niefortunny.

(Przy. Kores)

Część literacko-Artystyczna.

0  P O M N I K U  W N O W O G R O D Z I E .

W jedoy^; z poprzednich listów moich, idąc za 
powagą korespondenta petersburskiego do Timesa, 
wspomniał m był wam o P o m n i k u ,  jaki ma bie­
żącego Łuku być wyniesiony w Nowogrodzie niby 
na pamiątkę tysiącznćj rocznicy założenia i bytu 
pjństwa rocyjskiego. Osobliwy ten pomysł pomni­
ka, niemaiej osobliwy jak  potworny •— ptsse ten 
sam kor spondent we wtórym swoim liście zaj­
mował przez cztery lub p;ęć lat ostatnich głowy 
urzędowych historyografów rosyjskich z jedućj stro 
ny w calu usprawiedliwienia wystawienia takowćj 
pamiątki, a historyków narodu polskiego z przeci 
wnćj strony, wytykaniem im, ile oni w tćm roszczę 
niu Rosyi do starożytności popełniają fałszów 
i kłamstwo, przeciw historyi. Pomimo to wszystko 
zamierzony ów pomnik, jak o nim Anglik donosi, 
ma stanąć w Nowogrodzie; a nie będzie on pro­
stą i czczą tylko kolumną, lecz ma służyć na za 
wsze, jako objaśniający i pouczający historyczny 
monur .snt, na okazanie światu, z jakich począ­
tków powstała Rosya, czćm ona jest teraz i czćm 
nadal być zamierza. Ma ona jnż wytknięty dla sie

bie program i od czterech ostatnich wieków nieod 
stępnie się go trzymała, i nieomieszkuje z niego 
chełpić się w danych okolicznościach przed swym 
narodem, ani nawet tai się z nim przed obliczóm 
całćj Europy, o ile to jawnie czynić może bez wy­
powiedzenia wojny Austryi, ku kiórćj najgo 
rętszą pała nieprzyjażnią. Pobudką jćj do tego 
jest powzięta chęć odbudowania państwa federa 
cyjnego dyuastyi książąt Waregskicb, jakie było 
za Ruryka i pod jego następcami, a które w sku 
tek 'rozbioru Polski dostało się już w większćj czę­
ści Rosyi, z wyjątkiem jedućj Galicyi, dawnego 
Księstwa Halickiego.

Pisarz listu zestawia następnie żródla historyczne 
z obu stron przywodzone, odróżniając dość trafaie 
to co moskiewskie, od tego co jest ruskie, csyli 
lateńskie; nie mam więc w tym względzie nic do 
dodania; przedmiot ten obszernie w Czasie jHż był 
wyjaśniony. Co zaś do Rurykowiczów, na których 
Moskwa pod przybranćm mianem Rosyi (nie Ruś) 
swe preteusye do krain ruakirh zasadza; potomko­
wie ich szczepu jako nienawistni W. kniaziom mo­
skiewskim, tak pod ich panowaniem, jak  wiemy 
z historyi, byli prześladowani i wszędzie wytępia­
ni, że ledwie kilka ich rodzin da się teraz doli- 
czyć w tak zwacćj Wielkićj Rosyi, i gdy przeci 
wnic ci Rurykowicze, co w czasie najazdu mongol­
skiego zamieszkiwali dziedziny panowaniem Polski 
lub Litwy objęte, w całości przeżyli zatratę swego 
rodu na północy, i za połączeniem się Litwy z Pol 
ską przyjęli obywatelstwo polskie, a zrzekając się 
swych odmiennych przywilejów, prócz tych, jakie 
służyły szlachcie polskiej, jak  nasz rodak p. Du-

cbi 3ki, sam rusin ukraiński, dobrze u «aża, prze 
gzi Da szlachtę polską. Według niego, wielka część 
sz acnty polskićj, a osobliwie wołyńskićj, podol- 
s i ukraińskićj i halickićj są z pochodzenia swe 
go rurykowicze, lub potomkowie rodzin węzłami 
powinowactwa z nimi połączeni. P. Duchiński no
*1  a?  . * waż“y d&j e dodatkowy dowód, na 
i r i aienie Moskwy od Rosyi, i zbicie uroszczeń
Polsce6 W8 knowanych na nowo grabieży na

ywiódłszy początki caratu moskiewskiego z pod 
orędownictwa Mongołów i z siedzib pomiędzy lu­
dem plemion uralskich, korespondent nie wierzy 
w czysto-słowiańskie pochodzenie rządu m< skiew- 

upatruje w nim różacść instytueyj, praw i 
ich ducha, i nawet różnicę języka, który zbyt 
przepełniony obcemi wyrazami łatwo dla innych 
słowian był zrozumiały.

Dziwi go więc; jak  carat Moskiewski na takowej 
zasadzie może przywłaszczać sobie prawo do 
wszcchwładztwa nad Rusią, czyli raczej nad Ru­
sinami. Dziwi go nadto, ża Moskwa chce być u- 
ważana za słowiańską, którą nazwą nęci ku 
sobie innych Słowian jako pobratymców, gdy 
tymczasem gdziekolwiek ona się między nimi 
okazała, tam przynosiła im tylko ucisk i nie- 
wolę, spustoszenie i śmierć. Taką ona wszędzie 
była, począwszy od zburzenia kwitnących niegdyś 
Rzeczypospolitych Pskowa i Nowogrodu aż do trzech 
rozbiorów Polski i wcielenia W. Księstwa War 
szewskiego. Pochłonęła ona Białą, Czarną i Małą 
Roś, dzielnice Rurykowiczów Polaków; a państwo 
jej zdaje się nie być dopóty zupełnem dopóki i

Czerwona Ruś, owa właściwa Rutenia czyli Gali­
c ja  po San, należąca dziś do Austryi, nie zosta­
nie jej zdobyczą, a co dziwna, że oswobodzona 
ma być przez nią, jak  twierdzi: „z pod tyranii 
Polaków Galicyan zachodnich." Tak zawsze głos 
mocnego odzywał się do słabych: Sois mon fr lre  
ou je  te tue, — bądź mi bratem, lub giń.

Co do Galicyi wschodniej niema prawie wątpli­
wości, jaka przyszłość ją  czeka: nazwa jej figu­
ruje wydatnie na „Pomniku" wśród innych pro­
wincyj 8kładającycn państwo rosyjskie. Zapowie- 
dnia to dla Europy, jakie na przyszłość mają być 
aranice Rosyi. Pod pretekstem, że Daniel książę 
Halicki koronowany był królem Czerwonej Rusi 
czyli Rutenii, przez Papieża w 13 stuleciu, kie 
dy Moskwa, nowoczesna Rosya jęczała pod jarz­
mem tatarskiem — pod tym właśnie pretekstem, 
bardziej dowoloym jak  prawowitym, ona obecnie 
rości sobie prawo do prowincyj, która w 14ym wieku 
dobrowolnie i drogą dziedzictwa była połączona 
z Polską. Według tego, Anglia miałaby nierównie 
lepsze prawo do dzisiejszej Normandyi, — a Fran­
c ja  znowu mogłaby żądać od Anglii, zwrócenia 
Wysp kanałowych Jersey i Guernsey. Daniel Ha­
licki lubo władzca krainy nienależącej nigdy do 
Moskwy, a która oprócz niego wydała tak wielkich 
bohaterów polskich jak Jan Sobieski i Kościu­
szko, — książę Daniel przecie umieszczony na po­
mniku nowogrodzkim jako Rosyanin. Jest też na 
nim kilku litewskich wojowników, którzy Wypę­
dzeniem Tatarów z niektórych części Rusi, dali 
snać przez to Banio powód do załączenia tam ich 
imion — ba nawet do przywłaszczenia całej Li­

twy jako prowincyi oderwanej od nowoczesnej 
Rosyi. Fałszowanie historyi do tego stopnia na po­
mniku posunięto, że biskup Koniński Litwin i za- 
aę ty  przeciwnik religijnej Unii z Rzymem, wspo­
mniany na nim, że był obrońcą prawo-sławia 
(8cbyzmy) na sejmie polskim. Jakże on niebędąc 
Polakiem mógł zasiadać na sejmie? Sławny ksią­
żę Litswski Gedimin gdyby mógł ożyć, osłupiałby 
z zadziwienia, widząc się także na pomniku, i to 
jako Rosyanin. Czemuż tedy niepomieszczono tam 
ie*zcze Batnchana i Tamerlana? pyta korespondent. 
Wszak ich posiadłości w Rosyi właściwej, jakotel 
i w innych stronach wcielone są do państwa ro­
syjskiego. Czy dla tego, że ani jeden i  ni drugi 
me byli obadwąj wyznawcami prawosławia? ale i 
Gedymin nim też nie był. Był on poganin świa­
tły rządzca i tolerant; dał się był nawrócić na
chwilę na chrześciańską religię> gdy ^  pa 
orzyobiecał pomoc przeciw Zakonowi km żaekiem n
lec/  odpadł od mej g d y  p08iłków  „ g j " }
W ten sposób sam Prometeusz, jako zostający w ści­
słym związku z dziejami na Kaukazie, ióg^by za-
ffl88 Kaukaz £  V° ^ U jak°  roW “> S c z a

skin n" °P n l okładających państwo rosyj-
SMe nie tylko od epoki w której one przeszły pod

• i?a z .j emi były za najodleglejszych
T ™ u. eZ PołSezehie się z Rosyą pod Cara­
tem Moskiewskim utraciły one swą indywidualność 
oddzielny byt i narodowe życie. Jakiekolwiek no-
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tów; o północy żołnierze wyłam ali dizw i do je  
dnego i drngiego kościoła, wpadli do środka, i 
rzncili się na lud : bili kolbami, ranili bagnetami, 
w kościele Bcrnadyńskim  zabito jednego; krew 
ludzka płynęła w oba kościołach, i zbroczyła 
miejsce święte. Nieopisujemy dalej znajomy; b 
wypadków; ale pytamy, czyż nie należało zapie 
czętować znieważonych kościołów? Może kto po­
w ie: prawda, że należało zapieczętować te znie 
ważone kościoły, ale na co inne pozamykano ?

I rc e  kościoły prędzej lub później byłyby ule­
gły temuż samemu losowi. Lud prześladowany, 
dręczony, trapiony codziennie, miałżeby nie przy­
chodzić do świątyni na m odlitw ę? lud który w i­
dział ja k  jeg o  bracia padali na ulicy od kul i 
bagactów m oskiewskich — lud który widział, ja k  
Moskale strzelali do jego braci bezbronnych dnia 
27 lutego i dnia 8 kw ietnia —  ten lud rozżalony 
do żywego czujący krwawą, bolesną ranę w swem 
sercu, miałżeby nie wynużyć swych uczuć przed 
Bogiem , m iałżeby nie wygłosić i nie wyśpiewać 
swojego żalu, przynajm niej w świątyni u -tóp 
o łta rza?  To było niepodobieństwem dla ludu — 
lud dalej byłby się modlił głośno o zm ianę losu,
0 przywrócenie wolności i ojczyzny, a żołnierze 
rosyjscy byliby znieważali kościoły, bili i obdzie­
rali w nieb lad. Ża to byłoby n stąpiło dowodzą 
fakta następujące:

Tegoż samego dnia 15 p tż  lz iern ika , wszystkie 
kościoły w arszaw skie były otoczone przez wojsko 
jednocześnie, tylko że w innych koście łach było 
po nabożeństwie i lud rozsiedl się pierwej, za 
nim przybyło wojsko. D Kapucynów księża z am­
bony wzywali lud aby się rezszedł; a  z kcściołs 
Sgo Krzyż3, lud potrafił w yjść tyloemi drzwiami. 
W miastach Łęczycy i Augustowie po zamknięciu 
kościołów w arszawskich, kozacy wpadli do ta­
mecznych kościołów i lud śpiew ający ćwiczyli ba­
tam i; proboszczowie pozamykali kcśeioly, za co 
okuci w kajdany zostali przywiezieni do cytadeli. 
Kiach każdy osądzi, czy zamknięcie wszystkich 
kościołów warszawskich n ieb jło  potrzebne? czy 
zamknięcie kościołów, nie przecięło drogi Moska­
lom do dalszego św iętokradztw a i dalszej zbredni? 
Duchowieństwo w arszawskie zamknęło kośuoły  nie 
pod terroryzmem ale dla teg o , że same okolicz­
ności nakazyw ały to zam knięcie; duchowieństwo 
miało to przekonanie najgłębsze, że gdyby zosta­
wiono otwarte kościoły, w takim  razie now e zbro­
dnia byłyby przez Rosyan dodane do zbrodni 
z dnia 15 i 16 października.

To praw da, że po znieważeniu keścidów , lud 
jednogłośnie zaw ołał: zam knąć kościoły! Głos 
ludu był jednozgodny w tej mierze z głosem ka- 
płaaów. Ale dla czegóż lud jedno zgodnie wołał 
z kapłanam i? Bo wszyscy widzieli tego potrze­
bę z mknięcia; bo morderstwo dopełniona w Do­
mu Bożym, bo przelanie krwi m ewim  ej o stóp 
Ołtarzy, zdały się ludowi tak  straszliw ą okropno­
ścią, iż się trwożył na gamo przypuszczeni, aby 
niećyło dalej coś podobnego. Morderstwa popeł­
nione przez M oskili dnia 25 i 27 lutego, oraz 
dnia 8 kwietnia, zdały się ludowi mntojszą zbro- 
d n ą  niż mord w kościołach; krew  na ulicy pły­
nąca, która zbryzgała bruki warszawskie, nie zda­
wała się ludowi tak  straszną, obok zbrodni, gdy 
żołdactwo zgwałciło miejsca święte, gdy krew 
ludzka z ran zadanych przez żołdaków, popłynęła 
w przybytku Pańskim . I  cóż dziwnego, że lud i 
kapłani zgodzili się na jed n o ?  Jed ca  i toż sam a 
rana była im zadane, jed n a  i toż sam a boleść 
napełniła ich piersi, to też lud i k a p h n i wydali 
jeden  okrzyk bolesny, jednym  g ło s tm , praw ie je­
dnym  tchem wypowiedzieli: zam knąć kościoły !

K tóż na  tem ponosi szkodę, że kcścioły są 
zam knięte? Szkoiiuje na tem sam lud warszr/wski, 
ten lud w arszaw ski poczciwy i pobożny, od 16 
października je s t pozbawiony ełuchania Mszy śtej
1 słuchania słowa Bożego; a  jednak  tę ofiarę znosi 
spok jnie, bo wie, że » ł  dza duchowna nie może 
otworzyć kościołów, bo się boi nowego zniewiże- 
woich Świątyń.

Gdy przychodził ad w en t, lud w arszaw ski miał 
nadzieję że kościoły będą otwarte, że z uroczysto­
ścią będzie obchodził Roraty. Roraty, to nabożeń­
stwo alu ludu polskiego ma w sobie ccś powabne­
go i poetycznego. Gdy przychodziły Roraty, lud 
warszawski spieszył na nie z upodobaniem , za ­
pełniał kościoły tłumnie, byw ał na nabożeństwie 
z większem skupieniem  d^cha. Ale w ubiegłym 
Adwencie, gdy głosy dzwonów nieroz,legły się nad 
W arszaw ą, wzywając na ranne modlitwy, lud 
w arszaw ski uczuł głęboko ten brak, lecz także 
czuł silnie, że otwartymi być nie mogły, jeśli rząd 
rosyjski nie cofnie rozporządzeń naruszających 
wolność modlitwy, wolność nabożeństw a, że otwar­
cie ich bez t«go w aruaka byłoby zbrodnią wzglę­
dem kościoła i narodu. Lud w arszaw ski m u ł 
jeszcze nadzieję , że kościoły zostaną otw arte na 
święto Bożego-Narodzenia. Przyszła W ilja , a 
Kościoły były zam knięte. Bolał in d  w arszaw ski 
lecz błogosławił wytrwałe ść kapłanów  w Łpełnie- 
nin obowiązku.

Smutno je s t W arszawianom  bez kościołów; ale 
ten sm utek znoszą spokojnie, w tej nadziei i ta - 
c Ł n iu , że w ładza duchowna otworzy kościoły

wtenczas, gdy będzie m ogła to uczyn:ć, gdy rząd 
cofnie stan który zamknięcie ich spow odow ał;zno­
szą spokojnie boleść tę w zaufaniu, że duehowień 
stwo Kcścicła i kraju nie zdradzi.

Powyższe okoliczności w skazują, że działanie
uchowieństwa wynikało z jego w łasnrgo prze­

konania o swo ch obowiązkach a nie zoacisku
jakiegokolw iek.

D achow kóstw o w aiszaw skie broniło i broni nie­
zależności Kościoła względem rządu z pośw ię­
ceniem swojej w clecści i życia.

Ks. P rałat Bialobrreski nowo o łra a y  Admini­
strator, zawiadomił rząd o zamknięciu kościołów 
i dodał: ża dotąd kościoły nie mogą być otwarte, 
dopóki rząd cie udziili ze swojej strony gwaran- 
c y j, że lud i kapłani modlący się w kościołach 
będą w o lii od napaści i gwałtów; prrytem  doma 
gcł się wypuszczenia na wolność tych, którzy byli 
osadzeni w cytadelli jedynie dla tego, że s ę  mo­
dlili w kościele.

Za takie najsłuszniejsze iądan io  ze strony k?. 
P rałata Biełobrzeskicgo, rząd  postanowił go od­
sunąć od zarządu archidyecezyi; albowiem w ode­
zwie swojej do ówczesnego D ziekana Kapituły 
ś. p. ks. biskupa - sufrsgana D ekerta, oświadczył, 
że wybór ks. prałat i Białobrzeskiego unieważni* 
i żąda, aby Kapituła obrał* k o g i innego na Ad­
m inistratora Archidyecezyi. K apituła zebrana po 
rozważeniu rzeczy uzn 4*,żc wybór ks. prałata Biało 
brzeskiego na Adm inistratora odbył s ę  podług praw 
kaucncznycfc; żeten  wybór w myśl praw  kościelnych 
je s t w rżoy, i obowiązuje tak  Duchowieństwo ja k  
wiernych. W tym to dachu , ś. p. ks. biskup suf­
fragan D ekert, jako dziekan kapituły, udzielił 
odpowiedź rządow i; do tej odpowiedzi dołączył 
odezwę do Stolicy A postolskiej, w której zawia 
d a m a  Ojca S w. o uwięzieniu ks. Adm inistrate ’a 
Bif łcbrztskiego i upraszał o to: aby Ojciec Sty 
wyjednał wypuszczenie ks. Biał-brzeskiego, albo, 
żeby sam od s ebic n id e s k ł  W ikaryusza do rzą­
dzenia Archiiiyecezyą W srszaw ską.

R jąd ot/zym aw szy taką  odpowiedź, wysyłał 
kilkakrotnie p. Solniekiego, dyrektora wydziału 
W yznań, aby ten osobiś.ie skłaniał kanoników do 
nowego obioru adm inistratora; Solnicki dopełnił 
najsumienniej poleceń a sobie danego, usiłował 
W82y^tkiemi sposobami skłonić kanoników na stro­
nę rządu. Gdy się to t i e  udało, p. Hube, dyrektor 
Główny Komisyi W yznań i Oświecenia, wzywał 
do siebie kanoników pojedynczo, i przedstawia 
im , że ks. Białobrzeskiego powinni uw aźte  za 
umarłsgo cywiluie, że on będzie »ib:> rozstrzelm y, 
albo co najmniej wywieziony do Syberyh

Gdy i p. Huoc prośbą i groźbą niczego niedo- 
k azał, rząd cdw oL ł się k cn k .rd a tu  z 1847 r. 
gdzie wyliczone są  posady ktścielne, do których 
wezwane du howne osoby, m ają być zatw erdzone 
przez rząd , że z tego pow odu, w ybór ks. prałata 
Białobrzeskiego je s t niew ażnym , skoro r /ą d  od- 
nr.w ia mu potwierdzeula swojego. Na takie we 
zwanie rządowe kapituła zebrała się znowu, roz­
patrzyła się w konkordac e i udzieliła rządowi 
odpowiedź takiej osnow y:

Ze w konkordacie z 1847 niema żaduój wzn iar.ki
0 W ikaryusiu  kapituły czyli Administratorze Dye- 
eezyi, a  zatem rząd odwołuje się do niego niewła 
śeiw ie; że strony zawierające konkordat dla tego 
nic mepowiedzi&ły o W ikaryuszn kapituły, aby 
zostawić jego  wybór wolny, ja k  tego wym agają 
praw a kościelne; żo gdyby wybór W ik aryu sza  ka 
pitnly m iał nabierać ważności przez potwierdzenie 
rządow e, te w takim razie ten wypór nie byłby 
wolnym wyborem, ale po prostu powołaniem osoby 
dogodnćj dla rzątiu; w rtszcie kap ita ła  oświadczyli: 
że j iż e li rząd chce pojmować inaczćj myśl kon­
kordatu, to niechaj uda się do S tiliey  Aprstolskićj 
która tylko suma je s t mocna dać autentyczne tłó 
maczeme w spom niom go konkordatu. Na tein za 
wisła spraw a kościoła prześladowanego do d u ś  
dnia. Rząd nieebciał wypuść ć ks. B ało brzeskiego, 
nieobce zapewnić kościołowi bezp eczeństwa, tie- 
chce dozwolić n a jm a tjsz ć j komunika*yi ze Stolicą 
A postolską; nadto duchowieństwu warszawskimi u 
zaaresztow ał wszystkie fundusze. W cytadeli siedzi 
uwięzionych przeszło stu kapłanów, a kilkunastu 
ju t  wywieziono w głąb Rósyi.

Otóż jak to  kapłani polscy um ieją bronić niepo­
dległości kościoła; niepodlegli ść kościoła je s t dis 
nieb droższą naci fundusze i nad wolność osobistą.

Podług  wspommonćj korespondencyi z lto.ymn, 
pew na koterya tara będąca r i z g b s ia ,  iż Pojący 
użyli ki ścioia, jak o  narzędzia politycznego.

Nie wiemy doprawdy zkąd przyszło do głowy 
owćj partyi tak  niegodziwie o czerń ać Polaków. 
Czy dla tego, że właśnie ta  koterya ebee używać
1 używa religu dla obrony swych teoryj politycz 
n y th  żlo zwanych legitym istycznem i, t a  obronę 
swoich interesów i przyw dei. W prawdzie Polacy 
nie byli i nie są  fanatykam i, szanują re lig ę  in 
nycb, a  wierni byli ped  każdym  względem ducho­
wi nauki Chrystusa. L icz ja k a ż  j , s t  k lasa ludności 
polskićj, któraby chciała w iarę katolicko - th rz e ść -  
ańaką opuścić? Czy lud warszawski wyrobniczy 
i rzemieślniczy? Ten lud poczciwy kocha silnie tę 
w iarę i ja k  uajmoenićj p izyw iązary  jest do nić,; 
oa zawsze pokczuje sw ą żyw ą w iarę , we wszy-

U ’lKh rrc s .e  ęśliwych wypadkxcli: kiedykolwiek 
zagrozi mu jakie nieszczęście, on zaraz się do Boga 
z ufnością udaje o ratuDek i pomoc. Gdy epidem ii 
grasowała, lud w arszsw ski zgromadzał się po ulicach 
m iasta i śpiewał pi śni pobożne, prosząc Boga o 
odwrócenie kię k i; gdy Moskale m ordują go i za­
b ija ją , on podnosi błagidne glosy do n !eb»; życie 
ludu warszawskiego, je s t nsjściślój spojone z wdarą; 
lud w arszaw ski w wierze swojćj czerpie obecnie 
wytrwałość i męstwo do walczenia z nieprzyja­
cielem. Czy lud wiejski odstąpić jest gotów wiary 
swych o jcó s?  Bynrjm nićj. Gdy Albertów był gn- 
brru&toron Lubelskim , zajmował s ę  propagandą 
sthyzm y jak  n ijbardzićj; ale jego  usiłowsnia były 
próźaemi. Pewnego razu on zebrał wieśniaków i 
nam awiał do schyzm y; powiadał icb raoym : że 
będą w ilo i od wojsk*, że rząd im podatki d-iruje. 
Powszechnie jest wiadoma odpowiedź, dana przez 
jednego z owych wieśniaków Albertow i; na wszy­
stkie obietnice czynione wieśniak t ik  odpowiedział:

„Proszę Jaśnie W ielm iżaego pana! kiedy ja  
mo;ą szkvpę poprowadzę do sąsiada i chcę z nim 
hm iilow ać, k edy j a  do mojćj szkapy daję przy­
datek i chcę aby j ą  sąsiad wziął i dał mi swoją 
szkapę, toć moja szkapa być musi gorszu.

Czy m* ża szlachta polska przestanie być chrze 
ściańsko- katolicką? Nieprzypnszczamy tego zupfl- 
nie. Szlachta polska po;riększćj części są to sy ­
nowie owych żołnierzy którzy w obronie Chrystya 
nizam walczyli k ilka wieków; w szlachcie polskićj 
płynie owa kr,;w, która tak  obficie płynęła w woj 
naeh przeciwko Moogołom, T a ta r  m, Turkom i in ­
nym nieprzyjaciołom cyw ilizacji chrztściańsk:ćj, 
którzy przez ssm ą naturę rzeczy byli zsrazem wro­
gam i R eczypospolitćj polskićj. Wie ona, że za speł- 
aiaciD tych powinności narodowych szlachtą się s ta ­
ła; ż em is tęp u ń  csły n iród  powinacści te spełniał, 
i Ciły szlach ą  stał się, a naród ten nieedstąpi od 
swego dziejowego posłannictwa. Naród cały wie o 
tem, że w iara Kutolicko-chrześeiańska opaita  na 
wiekuistych boskich zasadach, jest najdzielniejszą 
przyjaciółką wolności narodów, że d u c h  tćj w iaty 
wiejący z n ieba , nigdy nie będzie popędzał w a­
gonu, w którym  je d d e  ciemięzca ladzkości; że 
kościoł katolicko - cbrześciański je s t dzielną tam ą 
przeciwko w sielkićj samowolnośc;. Błędów i wad 
duchow iiń?t«a, zboczeń przez niego popeluiauych 
uii kładzie naród j obk i na karb religii. Pragnie 
tap raw y  w  duchowieństwie a nie w w ierze, n a  
p r a w y  w tem  co z ie m s k ie  a n ie  co b o s k ie .  
Oburza się n ie n z  na odstępstwo sług kościoła od en 
cha tćj wiary, lecz w hśu ie  dla tego się oburza, 
że pragnie być wierny tćj w erze.

Wrootaw 19 stycznia.

f  Izba poselska ma przysfąpić na jutrzejszom 
posiedzeniu do obiera prezesa obrad. Kandydatem 
wszystkich stronnictw l.beralnych jest Grabów, 
który łączy w sobie potrzebne do sp awowania 
tej goduości przymioty. Spokojny, bezstronny, 
przytomny, zręczny w kierowaniu dysausyą i w sta 
wiania kwestyj podpadających pod glosowanie, 
Grabów roalo będzie miał głorów przeciw sobie, i 
zapewne od razu będzie obrany. Należy on do 
frakcyi konstytucyjnej, k tóra  jego nosi imię i jeż 
się zaw iązzła, pa wię tszej części z członków n a ­
leżących da frakcyi Vmckego w przeszłej legis­
la tu re .  Liczba i h w ym si 70 człon k ów  z gó.-», 
i p o n n o ż y  s ię  zap ew n e k ilku  n o w y m i, k»ór<y do­
tąd do żadnej frakcyi c iep izystąy il: , oczekując 
wyraźniejszego objawienia się usposobienia izby. 
Do tęgo i,ajlep8zą sposobność d a k b y  dyskusya 
nad  adresem , ala niektóre fr. keye sprzeciwiają 
się uchwaleniu adresu, i być bardzo m żp, że 
zdacie ich poparta będzie większośe ą  izby. Jest 
to osobliwy sk iu p n ł, który radzi pozbyć filę pra­
wa sejmowi przynależnego dla tego, że dyskusya 
nad idresem  zabiera k ilka dni czasu, i rozdraż da 
napróżno umysły, t i e  przynosząc żadnej rcalrej 
korzyści. Część prasy tegoż samego jest zdania, 
które popiera jeszcze i tym argum ntem , że po­
mniejsze państw a niemieckie, już dziś ciesząc się 
rozdwojeniem um ysów  w Prusisch, znalazłyby 
w dyskusyi n ;d  adresem nowy tylko powód do 
rozszerzenia niechęci przeciwko rrądow i pruskie 
mu, który niezdolny utwierdzić jedni:ści i zgody 
w wiosnym k ra ju , zamierza przeprowadzać refor­
my w związku niem ieckim , któreby mu utorowały 
drogę do hegomonii. Rzeczywiście prasa wiedeń 
ska , m onachijska, hanow erska, saska i inne, od- 
daw na nie pisały tak  nieprzyjsżoie o r/ądz ie  i po­
lityce prusk iej, ja k  w kśn ie  w tym craiie . Ponie­
waż więc sarn N. Pan w mowie tronowej wezwał 
izby sejmowe do jedności i zgody, izby najlepiej 
zaraz c a  wstępie temu życzenia odpowiedzą, jeśli 
zam kną sobie usta i niebędą uchwalały adresu.

Są to czysto utylitarne, a raczej tylko kon­
w encjonalne, gabinetowe, biórokratyczne względy. 
Rząd m iilby się czuć tok słabym na st iu o w isk n  
sw em , że s ę  lęka d y skusji nad stanem kraju i 
stosunkami je g o  wewnętrzne mi i zew nętrznem ? 
Cóż m iżs  silniej poświadczyć moralną silę jeg^, 
ja k  zupełna wolność dyskusyi nad każdą częścią 
jego adm inistracyi i polityki? Ł b a  jest przed n a ­

rodem i l jako moralnie obowiązana do nehwrde- 
n a  adredu, najprzód, że z nią poczyna się nowi 
trzechletnia leg isla tora , i należy Blę je j dowie 
dzieć ogólnie przynajmniej o obecuycn stanic 
kra ju , zanim przyjdzie do szczególnego praw o­
daw stw a; powtóre, powinna ze względu na kry 
tykę jakiej doznały ostatnie wybory, usprawiedli 
wić się , to jes t, usprawiedliwić naród w lojalno 
ści myślenia przed koroną. Są to do^tateczce a r­
gumentu na udowodnienie potrzeby adresu. W prze­
ciwnym razie izba zacznie czynności swoje aktem 
słabe ści.

Niektórzy rad zą , aby zam iast adresu podać 
w najkrótszym  czasie wniosek dotyczący polityki 
niemieck e j ,  i żędać w nim energicznego posta 
wienia się rządu względem ws:-y?tkich biężącycł 
kw esty j, m ianow icie: duńskiej, feassclskioj, refor­
my Bundestagu pod względem militarnym. Jeśli 
rząd na to przystanie, sejm na poparcie polityki 
takiej uchwali z chęcią fundusze na dokończenie 
reorganizacyi armii. Dowiemy się niezadługo, czy 
i ten zam iar nie będzie czczem złudzeniem.

Ostateczne podzielenie się izby na frakeye nie 
nastąpi przed wyjaśnieniem się tych kwestyj na 
jak i bądź sposób.

K r a k ó w  20 stycznia. Z i zezwoleniem Ministe- 
ryacn sprawiedliwości, notaryn-iz Leopold Kukaw- 
sai przeniósł sw oją siedzibę urzędową z Wbjni 
łowa do Żurawna.

Ausknltant sądowy Ludwik Borowski zamiano 
wany zostoł tymczasowym aktuaryuszem  powia­
towym.

W i e d e ń  20 stycznia. Z imierzony wczoraj wy 
jazd J. C. Mości z W eaeeyi nie nastąpił z powo­
da zawiania kolei żelazt ej śniegiem w górach Kar 
stu. W idłog depeszy felegrafi :zcćj, N. P&n dziś 
rano o 9;ćj opuścił W enecyę w dobrem zdrowiu. 
Jutro  rauo N. P aa  oczekiwanym je s t w Wiedaio. 
Autoi r. Kor. spodziewa się, że stan zdrowia Cesa 
rzowćj pozwoli jć j wrócić do Wiednia po Wielkićj 
aocy. N. Pani ma zamieszkiwać lato w L^xenbur- 
gu. Z W cnrcyi wrócili już Areyksiąż^ta Luopold 
i Ludwik W iator, a Arcyks. Wilhelm, który trzeeb- 
miesięczny urlop właśnie kończy, wraca do Wene 
cyi. Z ł  przybyciem N. Pana nastąpi dopiero decy- 
zya w spra wie w ęgierskićj. Pocie waż pierws yrn 
jć j i jedynym  fcrolsjem ma być nom nacya Arcyks 
R ijn era  na nam iestnika W ęgier, przeto niemożm- 
w tćj jeszcze chwili wiedzieć, jakie zmiany zapro­
wadzone będą w Węgrzech. W szystkie organa pra­
sy zgadzają się na to, ża Arcyksiążę ma dopiero 
poczynić stanowcze przedstawienia w danym cza­
sie. Dziś tyle tylko wiadom o, że cie około feaiks- 
burgskiego zjazdu obracały się projekta zmiany sta 
au rzeczy w W ęgrzech, lecz że party a na tym 
zjiżdzie reprezentowana, chciała korzystać z o 
kolicznośei i stać się pośrednikiem między królem 
a  narodem.

Korespondent wiedeński do Pesti Naplo  ob 
staje przy twierdzenia swojem, ża Arcyks. Rajner 
zamianowanym będzie nam iestnikiem  W ęgier. P i­
sze on przy tem co następuje:

Nie je s t prawdziwem, aby  Arcyksiążę zamiano­
wanym miał b jć  palatynem , albowiem palatyn 
mianowany, jest contradictio in  adjecto, a  N. Pan 
p o sta n o w i p rzyszłe  sw o je  rozporządzenia  stosow ać  
śc iś le  do k o n sty tu cji w ęg ier sk ić j, ja k  to tw ie r d z i  
osoby zasługujące n a w ia  ę. Natomiast je s t  w ięcć , 
a ż  prawdopudobnem, że J . C. Wysoki ść podobnie 
ja k  np. Arcyks. Józef zajmować poprzednio bę 
ozie i ż  do zwołania sejmu posadę nam iestnka, 
sejm zaś dopiero przystąpiłby do formalnego w y­
boru palatyca. Co do zadania no wego namiestnika 
w kołach dobrze świadomych rzeczy w Wieduin 
m niem ają , ża byłoby wielkim błędem chcieć u- 
triym ywać, że Arcyks. Rajner rozpocznie swoje 
zadanie cd program u z góry postawionego, czy 
takowy będzie się opierał ca  r. 1847 lub 1848, ci 
bo na kompromi-ie z poi tyczne mi znakomitością 
mi kraju, mianowicie z tymi m ężam i, których po 
esytuią za pizywódzców liberalno mniarkowanćj 
party/, i nabyć jasnego i szczegółowego poglądu 
o położeniu rzeczy i możebaości pojednania. J . C. 
Wyaokość już od* daw na przykładał się do nauki 
języka węgierskiego i węgierskiego praw a publi­
cznego, a oprócz tego, jaieo prezes rady ministrów 
doskonale obczcany jest z politycznym stanem 
rzeczy za L .taw ą: łączy on więc w sobie w szyst­
kie przymioty m gące mu oburtronae jednać z-au- 
Ł nie, którego brak głównym bywał dotąd powo 
dem niepowodzeuia us łowań przedsiębranych. N. 
Pan żąda otwartego przedstawienia stanu rzeczy 
bez wszelk ej barwy stronuic/ćj, tudzież szczerćj a 
znajomością izeezy i związkiem pokrewieństwa 
popartej rady względem tego co datej ma nastą 
P;ć To co dzienniki w iedeńskie piszą o prog.a- 
mre lutego, października albo o jakim kolw iek in 
oym z góry naznaczonym program ie, to w sferaih 
wzmiankowanych poczytują za zm yślenie; a jak  
tam zapewniają, jedno jest tylko haski: pojedna- 
a >e! Arcyk siążę będzie miał zadanie wyszukać 
do tego średni i drogi, i takowe wskazać. Z takąż

równie stanowczością dodajemy, że partya Vaterlan- 
du niema żadnego powodu obchodzić zwycięstwa 
swego; bo jeżeli Minister stanu dał może ucznć 
jakow e niezadowolenie ztąd, iż mu nie były w ia­
dome przygotowania do tego co ma nastąpić, 
tuk jak b y  tego sobie życzył, to przecież nic nie 
wskazuje, aby stanowisko p. S ihm erlinga w g a ­
binecie miało być z tćj strony L ;t*wy zagrożonem 
aa  praw dę, a naw et szczególna przychylność ja k ą  
Arcyks. R a ja tr okazuje Ministrowi każe się domy­
ślać, że w zacbodn.ćj połowie monarchii koesty- 
tacya teraźniejsza niebyłaby narażoną przez za­
prowadzenie zmi«u jakow ych we wschcdnlej po­
łowie.

W iedeński korespondent do urzędowego Siirgd- 
ny  nic nie wie o tem wszyetkiem co tu powyfćj 
nadmieniono, i cezy wiście, że wiedzieć niepowinteD, 
a przynajmnićj niepowk-ieu o tem pisać, bo j tk  
wiadomo, listy wiedeńskie tego dziennika wycho­
dzą z kancelaryi nad wora. ój. Ale n ieualeiy  zbyt 
malćj przywięzywać wagi do Ićj okoliczności, że 
jak pomieniony k .respondent zapew nia, hr. For- 
gai h nie będzie za sń d a ł ca  ławie ministró w w Ra­
dzie państwa podczas obrad nad budżetem, co do­
wodź*, że kw estye finansowe nie będą traktow ane 
wspólnie w Radzie p tństw 3, ja k  tego chcekonsty- 
tucya lutego.

—  Poseł hesko durmsztadski przy Związku nie- 
aieck im  Dr Linde przybył do Wiednia i miał na­
radę z hr. Rechbergiem. Dzienniki tutejsze wielką 
do tej małej rzeczy przy więzują wagę, a  mianowi­
cie pod względem kwestyi niemieckiej.

— Kanclerz nadworny węgierski hr. Forgach 
nie przyszedł jeszcze do zdrowia. Jest to choroba 
prawdziwa a nie polityczna, lect choroba, która mu 
nie przeszkadza zajmować się  sprawami publiczue- 
mi w m ieszkania wlasnem, ale która w danym 
razie może się stać powodem lub pozorem do ustą; ie- 
nia. Fmp. hr. P a :ffy gubernator W ęgier miał już 
dziś przybyć do W iednia, lecz zasłabł. Przy­
jazd jego wiążą ze spraw ą zmiany namiestnika."

— Silrgdny pisze: J i k  w adomc, raczył JCKApMć 
rozporządzeniem najw ytszem  z d. 14 grudnia n a ­
kazać, aby te uchwały dawiejszych juryzdykcyj, 
które zapadły jak o  protestacye przeciw rozw iąza­
niu sejmu i które ośmiel ły się ogłosić tych za 
zdrajców krają, co za zmianą administracyi pozo­
stali na swych urzędach, slbo na nowo urzędy 
^rzyjęli — wyk eśloce lub wykrojone zostały z pro­
tokółów pomitnionych juryzdykcyj. W skutku le­
go JO. Namiestnik królewski w ydał stósowne po­
lecenia do właściwych władz nakazując w ykona­
nie pomiecionego rozporządzenia cesarskiego.

Dzinnuik prażski Filas donosi, że z nakazu 
N. P a n i zaniechano przeciw centralistycznemu 
dziennikowi wiedeńskiemu Pressa proces w ytoczo­
ny mu o obrazę nu-jestotu.

Wł o c h y .
Polska i sioiat katolicki. (Ciąg dalszy.) *)

X V .

Ponieważ naturalny przebieg naszego przedmio­
tu każe nam m ónić o postawie dyplomatycznej 
R /syi, chcemy miinoehodum oddać sprawiedliwość 
najzręczniejszej i u a ja ia n  łomuiejszej taktyce, ja ­
kiej kiedykolwiek użyła. W ydaje nam się to tem 
pot zebniejszem, iż tak tyka ta oszukała nieraz lu ­
dzi najlepszej w iary i praw ych, a  nawet m ie­
liśm y tego dow ody, u m ysły  n iezw y k łeg o  zakro­
ju i znane w świecie z mocy duszy ł prawości 
pojęć.

Drzwi kancelaryi europejsku h. nie są tak szczel­
nie zamknięte, ażeby nie ciseąc się do przedpo­
kojów, uie można niekiedy dowiedzieć sięklohładuie, 
co w danym razie zachodzi pomiędzy a a  basadorami i 
ministrami. Oióż więc (ludzie stanu nic się nor.fi­
go nie do*iedzą) R..sya śmiała dać do zrozumie- 
uia mniej więcej Dezp średnio różnym dworom eu­
ropejskim, a nawet miała czoło powiedzieć formal­
nie do jednego z nich:

„Jeżeli będziecie p średuiczyć, pierwszym moim 
aktem będzie skąpać naród polski we krw i.“ „Je- 
żili będziecie pośreda czyć, była zdolaą dać do 
zrozumiem* stolicy św., zdejmę zupeluie m askę i 
otwarcie katolików w peń.-dw aih moich prześlado­
wać będę ja k  Decyusz lub Domicy»n.“ „W szelaa 
mterweneya m-wet pośredni?, rzekła do innycb, 
będzie ja k  te żle przyrządzone pioruuociągi, które 
sprow adzają pioruny, zam iast je zażegnywać. Mo­
żecie tylko zlo zrobić Polsce, cie mi żecie je j zro­
bić ut (iobrego, a  naw et to dobre, .którebyście 
mi gli usiłować dla niej zrobić, zamieni się zaraz na 
złe i stanie się dla niej źródłem i początkiem naj­
straszniejszy, h nieszczęść. Jeżeli więc macie rze­
czywistą dla narodu togo życzliwość, jeżeli chce­
cie skuteczi ą dzć op ekę Polakom i katolikom 
nie mówcie mc, nic czyńcie nic, i udajcie, żeście 
o nich zapom aie l. Opuśćcie ich w własnym inte­
resie. N e mówcie nigdy o prawach politycznych 
Polski, iządy eu ro p e jsk u ! jeżeli prawdziwie ko-

*) Patrz Ner 1, 2 , 10, 11, 12, 13, 14, 16 i 16
Ceasu.

;y pierwiastkowo imiona, te zi stały zatarte, a 
szjstk ie  podgarniooo pod jedno m iano— Rosya. 
i) właściwe ści ducha rosyjskiego nienahży tra- 
5 z uwagi, chcąc zrozumieć znaczenie i doco- 
,ość historycznego pomnika, ja k i ma być wysta- 
iony w Nowogrodzie. Pom nik tan ma I yć w czę- 
i z granitu, w części z brązu, i m a mieć 50 stóp 
ysokości, w kształcie ogromnego dzwonu; suaoż 
■zypomiuać on ma, ja k  się zdaje, ów wielki 
swon Nowi grodzki, w który dzwoniono, ile razy 
olni Nowogrodzanie mieli odbywać narady publi- 
me, a  C ar Iw an go uwiózł po zburzeniu słynnego 
h m iasta do Moskwy, gdzie do dz.śdnia leży 

K emlinif. K raw ędź dolną powyższego pomni 
ow ego dzwonu zdobią rozmaite wypuało-rzeźby, 
obwód jego środkow y zajm uje sześć emblema 
cznych figar kolosalnej wielkości, nad nim zaś 
wierzchu wznosi się upostaciona figura praw i- 

aw ia podtrzym ująca krzyż grecki, religijne jego 
odło. U jego  stóp klęcząca grupa uosobionego 
idu ruskiego osłoniona taiczą, nad  k tó rą  się d>. u 
łowy orzeł z rozpiętemi skrzydłam i uuosi.
Z pcmienionycń sześciu kolosalnych figur Ła 

Izwonie, pie/w sza wyobraża przybycia Ruryka 
Roslagen (z Szwecyi) z orężem w ręku do No­

wogrodu między Słowian i założenie przez niego 
laństwa rosyjskiego 862 roku. Jakkolw iek kwi 
oący i potężny był wówczas No wogrod, nic jednak 
jego  dziejach nie było wiadomo; od przybycia do 
ieio R uryka nastaje historyczna jeg o  epoka, ja 
oteż krain  między Bałtykiem a  morzem Czarnem 
sżących, a  na których się jego  potom kowie Rary- 
owicze lab Waregowio ich towarzysze brom, by li

rozsiedlili. W ypadek ten z 9go stulecia, sam przez 
3ię odrębnie wzięty, j e £t w dziejąth Europy nader 
ważny, lecz bynajmniej u.e w związku z Moskwą, 
która  się po nim di pieio w kilka wieków na świat 
wykłuła.

D rugą grupa wyobraża W łodzimierza w.Kijowie 
i przyjęcie wiary chrztściańskiej 988 roku.

Trzecia przeustaw ia Dymitra dońskiego, cs o- 
bodziciela Moskwy od Talarów  1380 r.

CąwarU zaw iera Iw ana III, jak o  ustanowiciel* 
moskiewąko-ruskiego carstwa 1462 roku.

Nierychlej przeto , aż dopiero tego roku widzi­
my kły Moskwy zaostrzone na R nś, dołączeniem 
ja k  widzimy rusbości do przymiotu:ków carstw?.

W piątej grupie figuruje Michał Fedorowicz, 
pierwszy (Jar z f milsi Romanowów 1613 r. jakoby  
pochodzący od R uryka ju ż  nie po m ieczu, ałe po 
kądzieli, bo z m atki Ru/ykowiczowcej.

Ród carów z krw i Euryków tu oczywiście przer­
w any; lecz powinszować należy heraldyce resyj 
sk iej, że przybiegła wczas na ratunek ich prawu- 
witości po kądzieli.

W szóstej i ostotniij grupie znajduje się Piotr I 
Wielki, jako  ustaaowiciel cesarstwa rosyjskiego.

Płaskorzeźby, czyli bas reliefy na pomnikowym 
Dzwonie zaw ierają nadto figury 107 różnych osób, 
co się przyczyniły do wzmocnienia] lub ucywilizo­
wania Rosyi.

Pom iędzy niemi pierwsze miejsce zajm ują apo 
st.łow ię  chiześciańhtwa Cyryl i Metodiusz. Nestor 
kronikarz , k ilku cudotwórców i męczeników, co 
śmierć ponieśli od Tatarów  Jonas metropolita 
grecki K ijow ski, obrońca prawosławia przeciw

Izydorowi metropolicie unijaekiemu, który na tę 
g tdność w yniesiony był pizez P a p u ź a , po conci 
iiurn florenckiem. Długi ii h szereg, naostatek, koń­
czy się na Innocentym ostatnim arcyb skup ie ode- 
sk im , zdanym z swych żarliwych k;.zań, j a k i e  
miewał do w ojska rosyjskiego podczas wojny Krym­
skiej.

W p czcie politycznych łkhaterów  znajduje miej' 
see wyznaczone dla siebie Sylw esttr bog bojuy 
pop z Moskwy, i nieustraszony kp.rciciel Iw ana Gr - 
żnego, a który naturalnie życiem przypłacił swą 
zuchwałość.

W li zbie sławnych wojowników z dawnych (Z*- 
sów, znajdują się imiona norm audzkie, litewskie 
iJ s rm a k  zdobywca Syheryi. Z późaisjszych <z» 
sów najwięcej je s t t kich co walczyli przeciw P> 1 
see. Naprzyiiłitd: M s.i-i i Pożarski oswobodzicie le 
Moskwy od Polaków ; mnich Palicyu obrońca mo 
uasteru Troickiego od Polaków; Iwan Suzan ia , który 
włi»8nem swem życiem uratow/J Michała od roz- 
s iek ad a  przez Polaków. (Czyn teo posłużył G1 n- 
ce za temat do znan-j pieśni: Zycie za Cara); Bo 
gdan Chmielnicki, który poddał U kraicę pol-iką 
R osyi; Suwarow, co 20,000 ludzi wyrżnął na P ra­
dze; Paskiewicz zwycięzca eryw.uńsKi i zaprowa 
dziciel poraądku w W aiszaw ie, tudzież wiciu in 
n y c h  jenerałów i adm irałów , ja k  Lazarew, Kutu 
zow, Barclay de Tolly i nawet Nachimow. Daley 
już nie skromni ść , lecz sama przyzwoitość nśepo 
zwaliiła tej listy bohaterów przecifgać.

Niezanieehano też w końcu wyznaczyć niszy 
sławy o la pisarzy i artystów rosyjskich. Imiona icb 
jednakże t ie  s i ę g a j ą  wyżej nad panowanie Kata-

rayoy II i A lsksadra I ;  bo też i literatura rosyjsk,, 
wyżej nie sięga. Ubóstwo jć j ski, dają powiększej 
części poeci, drsm atycy i povsieśclo-pisarze, z któ 
fycli ledwie kilku znanych je ;t w przekładach n i  
języki Z achidu. W ich rzędzie stoi Ł  imonosow » 
Kryłow pisarze ba jek , K  ram zia h istoryk, Gry- 
b jedow  pisa z kom idyj, Puszkia i Lermontow poe­
ci i noweliści, Gog. 1 pisarz romansów i komedyj, 
i kilku im podobnych i mniej slyunych. Co wsz k 
że przytem z/uw ażano jako charakterystykę cy- 
wdizaeyi rosyjskiej, że l.teratura rosyjska z os a 
tmego pół wieku nie wydała ani żadnego filozo­
fa ani pisarzy w  różny h wydziałach um iejętność, 
którychby imie warto było umieścić na pomn.bu 
nowogrodzkim. Zjm alarzy figum ją c a  nim Brołrw 
i S aw czenko ;'a  z kompozytorów mu y k i Gliuka i 
B rtnianski.

Ten je s t pou-iecionego pomnika ogólny zarys 
ja k  go angielski pisarz skreślił. Pracują teraz nad 
wykonaniem jego i dopiero na dzień 20 sierpnia 
ma być skończony— t / j t s t  na roczmcę koronai-yi 
Cesarza, kiedy w jego przytomni ści ma być od- 
kryły, wśród wielkich uroczysk śni i festynów.

nPomnik len— jak  ten sam pisarz dodaje— ma 
uwiecznić fandacyę państwa, które w edług wszel­
kich świadectw tysiąc lat bez w ątpienia nie istnia 
ło ; ale którego postęp w przeciągu ostatnich czte­
rech wieków, od czasu ustanowienia carstw a mo­
skiewskiego 1462 roku, był czy slusm ie czy nie­
słusznie, lecz zaiste bez przykładu w dziejach no­
woczesnych. Jeśli Rosya, albo raczej Moskwa j  ,k 
ją  pospolicie zowią, winna ten swój postęp jedy­
nie swej wrodzonej złości a  niczemu innemu, to

złe zbyt długo ju ż  tryuvifjwało na wschodzie Et 
ropy i czas ju ż  by to panowanie Belzebuba ja  
najrychlej choć teraz w tamtych stronach się skui 
ożyło. C ćżkolw iekbątż, w żadnym razie niepotra 
Rosya oprzeć swych historycznych pretensyj n 
dawniejszym tycnta, ja k  na wiarałomnem pogwa 
ceoiu zaręcztó całeśui tok Polski ja k  Litwy, kti 
ra Litwa była tem tylko względem Polski, czci 
teraz Szko ya jest względem Anglii. Z pomnik 
Nowi grodzkiego wydaje się , jakoóy Polska (Krć 
lestwo Polskie) n ieb y ło  naw et uważaną z a s  łj 
dalącą część państw a, tak  iż się zdaje , jakoby za 
m ierziła Rosya uie wzbranieć się od nadania t< 
cząstce starożytnej Polski pewnego stopnia nil 
podległości; lecz idzie je j najbardziej ozatrzym i 
n.o W ołynia, Podola, K ijow a i całej Litwy, tyl 
co o posiada ie sanu j Moskwy: chociaż rzecz j i  
snu, iż R -sya nie ma praw a do Wilna ja k  do Wai 
szaw y, chyba na niucy traktatów  wiedeńskicl 
Śmiechu przeto jest goduem i nieprzyzwoite ści 
z je j strony zamieszczać imie Gedymiua na pc 
maiku nowogrodzkim, i bezczelnie przedstawiać g 
św iatu, jakoby on Wielki Ks ąża L itew ski, wiei 
ny sprzymierzeń es Polski a śmiertelny nieprzyji
ciel Moskwy, był rosyauincm.“

Tak to układają sobie history ę rosyanie i rytuj 
j ą  n a p  tunikach.

K .L . S.
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chacie Polaków, nie mówcie mi nigdy o prawach dzące od stolicy św. „Wszystko zerwane pcmiędzy 
katolicyzinu w tym kraju, jeżeli prawdziwie ko- stolicą św. i wam>, mówi ona do P olaków ,... dla 
chacie katolików. Jestem monarchą barbarzyńskim, czego zwracacie oczy ku południowi szukając Oj 
patrzcie na miecz mój jdż krwią zbroczony i drzyj- ca waszago? Zwróćcie je  ku północy, tam jest 
cie. Nie wam ja  grożę, lecz właśnie tym, których prawdziwy ojciec plemion słowiańskich i prawo 
kochacie." wiernych chrześciaa. Rzym nie jest już nad Ty-

Nigdy słowa więcej szatańskie nie wyszły brem, Rzym jakiego wam trzeba, Rzym prawdzi-
z ust ludzkich. Obracać najszlachetniejsze uczucia wy leży dziś nad brzegami Newy." 
duszy jedno przeciw drogiemu, stawiać w zapa- Nie chcemy powtarzać wszystkiego, co mówi i 
sach z sobą dwa obowiązki zarówno święte, usi- czyni Rosya. Przykro by nam było przytaczać ty- 
łować słowem, aby się zaparto sprawiedliwości le oszczerstw i potwatzy, chociażby nawet dla tego 
przez samą miłość, jaką się ma dla sprawiedli- ażeby je  zbić.
wyeb, oto polityka przewrotna i niecna, jaką tyl- Polska nie da się oszukać i pozostała niewzru-
ko natchnąć może duch złfgo. saorą wśród pokus, gróźb i kłamstw. Przypomina

Nu szczęście duch mądrości jest silniejszym i ona sobie wszystko, co dla niej uczyniła stolica 
umie wyjść z tryumfem z najstraszniejszych zasa- św. od czasu protestacyi Klemensa XIV i Pmsa VI 
dzefc. Duch mądrości kieruje się uczuciem spra- U ż  do allokucyi Grzegorza XVI i konkordatu na- 
wicdliwnści, która oświeca serce, i nauką doświad- Uzego Ojca św. Piusa IX. Czytała ona z wdzię 
czepia, która oświeca rozum. j cznością głęboką ten list tak czuły i tak jasny

Przyznać trzeba, że monarchowie europejscy J. Świętobliwości d o ś .p .  Arcybiskupa Warszaw- 
dali się oszukać tej taktyce rosyjskiej na koagre skiogo. Chce ona pozostać katolicką, jest to najeeu 
sie paryrkim. Na interpelacyę lorda  ̂Lindhurst, niejsże jej prawo i pierwszy z jej obowiązków, 
iord Clarendon musiał wyznsó z wielkim zawsty-1 Zachowanie się obecne tego narodu i adres po 
dzeniem w obec Izb angielskich, iż w skutek tej dany do jen. Lamberta, są niewątpliwie najwido 
zdradliwej polityki rządu rosyjskiego, kocgres uwa- czniejszym dowodem, jaki dać mógł o niepokona 
żał za potrzebne nie mówić mc o Polsce w samym nem swem przywiązaniu do świętej naszej religii. 
interesie Polaków. Lecz mówmy otwarcie, czyż ta niezachwiana wier-

Kościół, który od Boga samego odbiera jasno- aość Polaków po prześladowaniu wiekowem nie 
widzenie, nigdy w błąd wprowadzony nie został jestże eudem? Aby kwestyę tę dobrze ocenić, trze- 
słowami Rosyi, chociaż argument ten był wynale- ca ją  przenieść gdzieindziej. Wyobraźmy sobie stan 
zioaym umyślnie dla niego, umyślnie, aby oszukać rzeczy, jakim Bóg zasu u d ł Włochy, przedłużający 
jego macierzyńskie serce. się me przez ciąg wieku, lecz tylko przez dwa

Dyplomaci i kongresy miały w obronie swej dzieścia lub trzyaziiści lat, czy można ze stano- 
przeeiw podstępom rosyjskim, tylko tarczę roztro wiska ludzkiego mieć nadzieję, że się tam religia 
pności ludzkiej. K( śeiół, ażeby się zasłonić przed katolicka utrzyma, jak się utrzymała w Polsce, 
zdradą przewrotnych, ma roztropność ducha św. Nie mówimy to dla tego aby Polskę nad kogo- 

Przecbodząc ze stanowiska czysto racyonalneg , fcądż wywyższać, aby podnosić jej zasługi, które 
jakie każdemu widocznem być może, do tej sfery zresztą przez Boga są natchnione, licz  aby oka 
rzeczy wiecznych, które sam tylko objąć może, zre- zać w całej okropności straszce położenie, w ja -  
zumiał koścłół, tew żrd o y m  wypadku milczeć nie kim ją  postawili ludzie.
może, że posłannictwem jego je tt podnosić głos Czyż jednak wytrwałość jej nie zasługuje na 
nagle przeciw nieprawości, gdyby nawet cała zie- nagrodę ? Czyż me zasługuje na poparcie ze 
mia milczała i protestowłć przeciw prześladowcom strony wszystkich potężnych i zacnych ludzi 
w imie sprawiedliwości żywego Boga. w świecie?

Odgadł on najprzód, że grożąc większem prze- Jako naród podlega ona dwom pokusom, odno- 
śledowaniem katolików, gdyby Stolica Sw. prze szącym się do jej najsłabszych stron; chcemy mó- 
mówiła, Rosya wierna swemu systematowi, głosiła wić o schyzmie i o rewolucyi. 
kłamstwo; nie ażeby była zdolną tćj zbrodni, lecz Sehyzma obiecuje jej odrodzenie, a nawet po- 
ponieważ (ehocisż kryć to usiłuje) lęka się jawno tęgę i władzę w wielkiem stowarzyszeniu Pansla 
ści i że nic ją  bardzićj nie dręczy, jak gdy się ujrzy wizmu. Gdyby Polacy zostali Schyzuiatykami i 
zdemaskowaną i schanbioną w obec rodzaju ludz I Rosyanami, samą s łą  rzeczy staną się w końcu 
kiego. Kościół przypomniał sobie że każda z jego panami w tym obszernym kraju, gdzie dz ś są nie 
protestacyi ctfuęłs na jakiś czas rząd prześladowczy I wolmkami. Będąc oświeci ńszymi, wykształceńszy-
0 kilka krokow, podczas gdy w chwilach, w któ I mi i bardziej ucywilizowanymi, zajęliby oni 
rych skutkiem nieskończonego swego pobłażania I wkrótce wszystkie posady, wszystkie ruinisterya, 
chciał wyczekiwać i mieć pewne względy, Rosya- całą rzeczywistość władzy, skoroby faktem zła; i> 
nie korzystali z ićj chwili wypoczynku i sądząt I się narodowego z państwem Cara zmazali wszel- 
się po za doniosłością jego oka, podwajali czyn kie względy wykluczenia, jakie ich dziś oddalają 
ność swą w zaciętój walce przeciw katolicyzmowi, od władzy. Nie byliby już Polakami i katolikami,

Zresztą i w temto kościół widocznie stwierdza i lecz naturalnymi naczelnikami ogromnej hordy u- 
boski swój charakter, wie on że sprawiedliwość i I tworzonej przez p&tislawizm, a gdyby sobie przy­
prą wda są świętym skarbem, nad którym otrzymał pomnieli wtsdy o swojej dawnej ojczyźiie, to tyl 
straż i z którego nic nie może uronić z jakichkol- ko dla tego, aby Europę ukarać za jej obojętność 
wiekbądż względów. Wie on że jeżeli sprawiedliwi i współwinę dzisiejszą. Zastaliby naczelnikami 
giną pod prześladowaniem, samo niebo otwiera rię z tej samej przyczyny, z jakiej odstępcy od ko­
na ich przyjęcie, a gdyby trybunał ustanowiony ścioła stają się prawie zawsze głową odszczepit ń 
przez Boga wypuścił z rąk swą władzę i zmi iej-1 stwa i bezładu, jak gdyby jeszcze w złem miel 
szyi poniekąd sprawiedliwość na kuli ziemskiój, jakiś odcień tej potężnej cechy, jaką odznaczeni 
zrz; kając się prawa przemawiania do wszystkich byli dla dobrego.
1 przemawiania po wszystkie czasy, byłoby to dla Z diugiej strony rewolutya obiecuje Polsce n'e
ziemi niepowetowanem nieszczęściem, gdyż tym podległość narodową i polityczna, jeżeli zamień 
sposobem zostałby napoczęty saarb boski nie ludu, krzyż na miecz i sztylet, a kośeiuły katolickie z< 
lecz rodzaju ludzkiego, m ejed tej c-poki lecz wszy tajemne stowarzyszania. Za tę cenę Mazzini i Le 
stkich wieków. Światło świata zagasłoby w części. diu Roliny, a n n  ź e n a w tt  monarchowie obecnie

Kościół przemawiał przeto zawsze głośno i wy- panujący zapewniają jej pomoc i robią im na 
raźnie w obec nieprzyjaciół prawdy. Serce jego dzieję dawnych granic i przeszłej sławy *) 
cierpiało zapewne boleśnie widząc że gwałtowne Powtórzmy dalćj, co Polska odpowiedziała na 
prześladowanie spada na jego najdroższych synów, te rozmaite złagodzenia, jakiemi usiłowano ją 
lecz wolał widzieć ich ginących śmiercią męczen- skusić.
ników, która jest przejściem do wiecznego życia, Odpowiedziała wytrwaniem przy katolicyzmie
niż widzieć jak zwolna gnębieni jarzmem błędu przy narodowości, co u niej nazywa się konserwa 
wstępują w bramy wiecznćj śmierci. tyzmem. Odpowiedziała na rewoiucyę, męczińjko

I dla tego to w kwestyi która nas zajmuje, czuj- raczej umierając, nie żeby miała podnieść oręż 
ność i śmiała pieczołowitość kościoła nie mogła przeciw władzy, nawet surowej i znienawidzonejr 
nigdy być oszukaną sofizmatami schyzmatyckiego odpowiedziała na schyzmę prześladowczą i na 
rządu w Rosyi. Dla tego to Klemens XIV i Piu8 despotyzm, męczeńsko raezij umierając, niż żeby 
VI protestowali przecw  podziałowi; dla tego Grze się zrzec miała świętej swobody bycia narodem 
gorz XVI i Pius IX  podnosili głos przeciw prze- aatolickiro.
śladowaniom, dla tego papiestwo ciągle występo W obec tej postawy Polski nie mi żerny się po 
mało przeciw Katarzynom, Mikołajom i Aleksan wstrzymać od zwracania myśli tu  tym pięknym 
drom, aby napiętnować ich nieprawości. i głębokim słowom Tertuliaca, które w yd/ją  się

Sumienie chrześciaństwa powinno dziś w ziąść za jakby n&Lhuione wieczną mądrością, 
wzór tę stałość Stolicy Sw. „Cierpliwość, mówi ten człowiek, ma przewr-

„Lecz jeżeli sumienie chrześciańskie zaprotestuje, dmka i szafarza w B ogu. . .  Bóg, powtarza on jest 
mówią, jeżeli świat katolicki podniesie glos, Po wybornym szafarzem cierpliwości, jeżeli złożycie 
łacy zachęceni w swym ruchu dadzą się mordować, w jego ręce kizywdę, pomści ją , jeżeli szkodę, 
a Rosya zawiedziona w swych nadziejach podwoi wynagrodzi ją, jeżeli boleść, wyleczy ją, jeżeli v 
surow ość." ... statni wasz cddech, wskrzesi was. O ile tego

Nie — Polacy będą zachęceni, to prawda, Ro- cierpliwość wymaga, Bóg stije  się jej dłużnikiem, 
syanie będą zawiedzeni w swych nadziejach i to (De pat. cap. XV).
tkl ża prawda, lecz (ierw ii zostaną wzmocnieni, L .cz Bóg nie tylko panuje w niebie, panuje on 
drudzy osłabieni, to j ts t  sprawiedliwość bliższą także na z iem i... Pauaje w sumienia kościoła ka- 
będzie zwycięstwa, a nieprawość bliższą porażki, tolickiegr, panuje w duszy sprawiedliwych, a ton 
Rosya nie będzie prześladować ponieważ się lęka trybunał jest k k że  trybunałem nagrody, kt rego 
oczów Europy i całego świata chrześciańskiego. wyroki przejmują już diżeniem ten kolos prześlą- 

Przypuściwszy zresztą iż będzie prześladować, dowania na glinianych nogach, 
jak  to uczynić zagraża, na wzór Nerona lub innego YVTT
z tych potworów, które zasiadały na tronie Ceza
rów, prawdziwi chrześcianie wiedzą dobrze że k o  Porzućmy jednak te wysokie sfery najwyższych 
śeiół zwyciężył temi środkami. prawd Chrystyanizmu, ku którym serce i myśl na-

Lękają się prześladowania otwartego 1 . . .  lecz sza wznoszą się pomimo nas, zastanawiając s ę  
czyż prześladowanie obecne jest skryte? I cóż nad wielkiemi wypadkami w Polsce katolickiej, 
zresztą Rosyanie więećj czynić mogą j t k  czynią. Konsekwencja każe nam naturalnie odnosić s>ę 
Zabijają, mordują, rabują, k o n fisE u ją  m a ją tk i, do boskich zasad, z których wypływa i potrzeba 
bezczeszczą kościoły, kaitaczują procesye. Lecz nam było z resztą cofrąć się aZ o tyle, aby n - 
przypuśeiw8zy zresztą że wyuajdą nowe męki, Użycie wytłumaczyć charakter tych Lktów nad- 
czyż nie lepszemby to było niż prześladowani*, zwyczajnych.
mądre i administracyjne, jakiego od tak dawna| Po tym głębokim rozbior.e teraźniejszości, z.v

Pytanie t) stawiał sobie staiy książę Adam Czar­
toryski wkrótce pized zgonem, i tak na nie odpo 
wiedział zwracając się do swej ojczyzny: „Nie 
uchodź o narodzie mój! z tej wysokości, ca któ 
rej ludy i mocarstwa zmuszone są szanować cię. 
Pozostając na n ie j, nigdy niespuścisz z oka ce 
lu twoich nadziei, i pewniej do nich przybliżyć się 
możesz. W śród tych okropnych boleści i rozpa­
czy, w którą cię pogrążają zdrada i gwałt, odgoń 
od siebie pokusy, odeprzej ruchy bezładna, nie 
zniżą] się do walk niegodnych ciebie, któreby tyl 
ko zwiększyły twoje nieszczęścia, jeżeliby całkiem 
niespowodowrły twego upadku. Pamiętaj iż więcej 
potrzeba heroizmu, aby iść na śmierć odsłaniając 
pierś swoją, jak aby bronić swe życie z orężem 
w ręku. Najmiększa siła na ziemi jest w tera, 
aby niedbać o życie. Mieć tę siłę, a zarazem być 
łagodnym i wspaniałomyślnym, obcym wszelkiej 
mjśli zemsty, wszelkiemu zamiarowi szkodzenia, 
nawet swemu nieprzyjacielowi, jest to cnota naj­
znakomitsza i prawdziwa zasada polityczna. Zam­
knij szczególniej serce twoje pysze, gdyż ona 
zniża i wypacza ruchy najszlachetniejsze, lecz wiedz 
nadewszystko o tern ludu Polski! że w wzniosło­
ści twych uczuć, w wielkości twych cnót spoczy 
wają i siła twoja teraźniejsza i nadzieje twoje na 
przyszłość. Męczeństwo za wiarę i ojczyznę zna­
mionuje zawsze zwycięztwo, gdyż podnosi ofiarę 
równie przed Bogiem jak prztd ludźmi i okrywa 
wstydem kata!"

Pytanie to postawił sobie lud polski w samym 
biegu obecnych wypadków. W obec rzezi jego żon, 
jego dzieci i strrców, czuł on może w sercu lek­
ką pokusę gniewu i niejaką żądzę zemsty. I cóż 
uczynił? Pojął, iż mu potrzeba wszelkiej pomocy 
duchowej, pochodzącej od Boga za pośrednictwem 
ego kościoła i napisał do swego duchowuństwa 

czuły list, błagając je aby go zasłaniało przed 
innymi i przed sobą samym i żeby prowadziło 
dniej trzodę drogą sprawiedliwości i cierpliwości 

Iustykt ludowy i mądrość polityki chrześeiań 
skiej spotkały się więc w ttm samem rozwiązaniu 
Mąż stanu i teoryi wymienił wiarę i cnotę, gdyż 
to jest w adomą formą religii i jej wyrazem pra­
ktycznym.

To rozwiązanie jest jedynie prawdziwem. W po 
łożeniu, jak  je przedstawiliśmy z cełą prawdą, o- 
patrzność stawia duchowieństwo na czele kr*ju, 
jak stawiała niegdyś na czele legionów męczen­
ników księży i biskupów.

Pozostawać obojętnym i neutralnym widzem ca 
łego ruchu, jaki nurtuje Polskę, byłoby dla dach./ 
wieństwa ttm samem, co opuszczać świętą łódkę 
w chwili niebezpiecztństz.a, byłoby tj niedoptłnić 
najwidoczniejszego i najważniejszego obowiązku.

Niechaj sobie jakibądź kapłan katolicki wyo­
brazi na chwilę, że jest Arcybiskupem warszawskim 
w obeenjch oaolicznościach i mech zapyta siebie 
samego coby uczynił ? Czyż pozostałby zamknięty 
w domu, czyż pozostawiłby cały lud na łasce 
morderców, na łasce siebie samego? Czyż tiepo- 
biegłby z krzyżem w ręku z, słomć tłumy chrze 
ściańskie tym świętym krzyżem, lub stawić eztło  
temu samemu nienezpieczeństwa jak modlący się 
lud? Czyż niepodaiósiby głosu przeciw mordercom 
tych chrześciisn bezbronnych? Czyż nie mieszałby 
się c iig le  z tym ładem, aby go pocieszać i na­
uczyć go aby się nie mścił? Za prawdę, zapyta­
jemy, czyż kapłan, kapłan katoli-si, rnógłny czy 
uić co itmego, jak to e r  czyni obecnie duch,wicu- 
stwo polskie?

Na przyszłość równie jak teraz, dachowiiństwo 
Polski powinno ster trzymać.

7-50, 7-70, za piękne z Królestwa Polskiego 9 do 
8‘25 za 162 fantów. Pszenica bez pokupu 1 ceny 
pozostały niezmienione.

H raków  21 stycznia. Na dzisiejszym targu 
praktykowano w przecięciu ceny następne w w. ».

Pszenica . . . .  (za mierzyoę).................... 6 04
 ..........................   3-87%

J ę c z m ie ń ....................... .... 2-75
Owies............................ .... .......................... ’ 1-50
Z ie m n ia k i........................... ..............................1-50
®ian o ...................................(za centnar) . . .1 -00
S*om a.................................... ..............................0 75

W fcocł& w  17go stycznia. Dziś praktykowano ceny 
wstępne: za 1 szefel praski (przeszło 14 garncy) groszy 

srebrnych praskich (po 5 cent. w. a. oprócz laĄ/).
prttert. śród. po&ed.

Pszeuiea b i a ł a ........................  85-89 82 75-80
» Sółt*........................  85-88 82 74 79

Zyto ................... . . .  60-62 59 56-67
Ję c z m ie ń ...................................40-42 38 34-86
O w i e s ....................................  25-28 24 22-23
Oroch . . .    60 63 57 50 63
Rzepik (za 150 funtów brutto) 216 20 i 176
Rzepak jary ,  152 172 158
Ceny nasienia koniczyny za 1 centnar cło wy (89 >/*, 

fantów wiedeńsk ch) talarów pruskich (po 1 5 7 '/. kr 
w. a. oprócz agio).

Biała p rz e d n ia ................................2 1 '/2—22%
n d o b r a .........................................1 8 % — 19%
„ średn ia ........................................... u % _ i 6 %
„ p o śled n ia ....................................10 — 13

Przegląd polityczny.

(Dokończenie nastąpi).

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Era ko w  21 stycznia. Niemasz w Krakowie zwy­

czaju sni urządzeń po temu, aby ogrzewać kościoły, 
jak to bywa gdzieindzićj; niepomyślano nigdzie nawet 
dotąd o wysłaniu posadzki femiennćj czy to deskami 
czy regóżką w zimie. To też każdy jak może i jeśli 
może ubiera się i obuwa ciepło idąc do kościoła, ale 
odkryte głowy nasze, wystawione na przeciągi nieo- 
patrzonych wrót kościelnych a częstokroć otwieranych 
na r°ścicż, zniewalają nas do zwrócenia uwagi zarzą­
dów kościelnych na zupełne zaniedbanie wszelkiśj 
przezorności. Szczególnićj tśj zimy z powoda mro­
źnych wiatrów nieopatrzenie drzwi kościelnych mocno 
daje się w wielu kościołach uczuwać zarówno obe- 
cnej publiczności jak i księżom pełniącym służbę bo 
żą- wszędzie gdzie tylko miano na to wzgląd, urzą 
dzono potemu wewnątrz przy stawy z wchodami z bo­
ku, aby tamować pęd wiatru. W wielu nawet kościołach 
ma się rozumieć nie w Krakowie, parawany te są do 
po owy szklane, a drzwi ich boczne własnym ciężarem 
Zam.V ii^  S.ie *3ez łoskotu, bo są wysłane. W wielu na­
szyć kościołach albo nigdy drzwi niebywają zamy­
kane, albo wiszą na sznurach, żeby się nie domyktły, 
a za raidem ich uchyleniem przelatuje po kościele wiair 
przejmujący. Nie żądamy pieszczonych wygódek w ko­
ście e , ale zamożne uposażenia kościołów a bardzićj 
jeszcze troskliwość zarządów kościelnych wystarczy na 
obronienie modlących się od niebespieczeństwa, na 
jakie niekiedy naraża ich zaniedbanie najpierwszyi h 
potrzeb.

6 ~ .Jntro we środę dnia 22 stycznia, Ś. Wincentego 
o. Anastazyi.

używa, a które nieznacznie doprowadzi do cdszczt- 
pieństwa? Polska jak również i kościół woli prze­
śladowanie gwałtowne cesarzów rzymskich, n.ż 
prześladowanie zdradne i systematyczne jak cesa­
rzów bizantyńskich. Pierwsze przyniosło światu ka­
tolicyzm, drugie wydarło mu pułowę Europy.

Życzliwi jesteśmy bez wątpienia dla Polsai, lecz 
Wolelibyśmy widzieć biskupów jej w kajdanach a 
niezachwianych w wierze, niż widzieć ich W olnych  
i przyjmujących postanowienia schyzmy; wolelibyś­
my widzieć Polaków męczennikami jak odszeze- 
pitńcami. Wolimy dnszę niż ciało. Lecz raz jeszcze, 
my niemówimy o tych hipotezach aby tylko nic nie 
zaniedbać i wierzymy że interweneya świata chrze 
ściańskiego i sumienia katolickiego podnosząc się 
jako jedna wielka skarga, jedynym właśnie jest 
środkiem zbawienia duszy i zbawienia ciała.

Rosya niezadowolona z niewielkich względów, 
jakie ma u najwyższej władzy kościoła, i widząc, 
że nie może oderwać Rzymu cd Polski, usiłuje 
z diugiej strony oderwać Polskę od Rzyuu.

W Polsce ma ona śmiałość przedstawiać poło­
żenie, jakiego sama jest 1 prawczynią, jako pocho-

pytajmy się jaką być m> że i jaką być powirna 
przyszłość. Pytanie jest ważne i zasługuje na z- • 
jęcie się niern umysłu chrześcisńskiegi.

*) W chwili gdy te wyrazy oddane zostały do dru­
ku, wpadła nam w ręce broszura przeciw władzy do­
czesnej Ojca św. Napisał ją  ksiądz nazwiskiem Peifetti. 

zytamy w niej co następuje: „Dyplomaci wiedzą do­
me, że Car wszystkiego spodziewać się może od Pa- 

pmza, Póki Papież może się czegoś spodziewać od 
. ar,w 0 tyczy Polski niechaj przepadnie lub niech
J1 t tn W , r* j eieli taka jego wola. Mniejsza o to." Jest to zwykły jęZyk tych ludzi odllośuie do paski.

eCZ. 1 ' ^  uie słucha ich, przypominając sobie pa- 
, . )ros| hwość, jaką jej po wszystkie czasy

okazywa o ica św., przypominając sobie jejw jtrwa- 
łą postawy 1 jej nieustanne i energiczne protestacye 
przeciw tym, t rzy podzielili i prześladowali naród 
katolicki północy, liistorya zadrje fałsz tym hanie­
bnym potwarzim, które chciane by widzieć praw dzi- 
wemi i większa cz§ c paragrafów naszej pracy zbija 
zwycięzko kłamliwe przytoczenia owego Perfetti i je 
mu równych.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K r a k ó w  21  stycznia. Dowóz wczorajszy zboża 
Król. Polskiego na granicę był mierny jak w ogóle 

od kilku tygodni. Za to chęć kupna większa niż po­
przednio, a spekulanci więcśj się zapuszczali w kupno. 
Ceny jednak prawie bez zmiany pozostały i tylko 
pszenica w najpiękniejszym gatunku poszła o T/2 do 1 
złP- wyżej. Handel się przeto ożywił, a w porównaniu 

poprzedniemi targami liczyć się mógł nawet do 
znacznirjszyęji. Pszenicę płacono w ziarnie dobrem 
średniem p0 35, 36, 37 łłp. celniejsze po 38 do 89 
iłp. najprzedniejsze 40 złp. Żyto po 2 1 , 22, a pię­
kniejsze ziarno 23 do 23%  złp. Groch w ogóle w ziar­
nie średniem 23, 24 , piękny kuchenny groch po 25 
d° 25%  złp. Jęczmień na wypas po 15, 16, piękny 
piwowarski 17, 18 aż do 19 złp- Owies na targu po­
granicznym nie pojawił się; w małych miasteczkach 
pogranicznych płacą go 12 do 13 złp. za ziarno po­
ślednie. Pójdzie on w górę bo tię spodziewają przy­
bycia jazdy rosyjskiśj w pobliża granicy. Dziś najtar 
gu krakowskim było nieco kupców z Górnego Szląska, 
lecz tutejsze ceny zdawały się im być nazbyt wygó­
rowane; dla tego ruch zboża na transito bardzo tru­
dny. Conieco żyta i pszcinicy kupiono jednak na wy­
wóz, płacąc żyto po 24% ,, 24%  a Piękniejsze 25 złp. 
za 162 funtów wied. Pszenicę 40% , 4 j ] a ziarno 
wyborowe 41%  złp, za 172 funt- wied.

Depesze telegraficzne.
B e r l i n  20 stycznia wieczór. Pojutrze mają być 

Izbie deputowanych przedłożone propozycye r z ą ­
dowe. Pogłoski o domniemanych H ilad.eh między 
Prasami a Bronszwikiem celem zawarcia umowy 
militarnej, są zaprzeczaae. Prusy mają nalegać 
w Związku niemieckim na załatwienie sprawy 
konstytucji kaselskiej.

L o n d y n  20 stycznia. Parowiec „Niagara" 
przywiózł wiadomości z Nowego Jorku z 7go. 
vV kongresie rozbierano sprawę „Trentu". Valan- 
d ghaoi oświadczył niezadowolaienie swoje z po 
woda wydania obu komisarzy krajów pełactnio; 
wych i twierdził, że Ameryka zanim trzy m iesią­
ce upłynie, będzie w wojnie z Anglią. Komitet zda 
kongresowi sprawę z wypuszczenia w obieg biletów 
w ilości 100 milionów dolarów z kursem przymu­
sowym, które będą mogły być wymieniano na o 
bligacye długu publicznego na 6°j0 oprocento wane. 
riie lr ib u n e  mówi : Wojsko Unii zajmie Matamo- 
ras (w  kraju meksykańskim Tamanlipas) i stam 
tąd rozpucznie się handel bawełny z krajami po­
łudnia przez Brownsville w Texas. —  Lord-major 
Nowego Jorku rz:kł w sprawozdaniu swojem: 
W  ot.ee krytycznego położenia, przyrządzenia o- 
bronne Nowego Jorku wymagają całej baczności.

L o n d y n  20 stycznia. Wiadomości otrzymane 
z Halifax, które tam doszły z Nowego Jorku tele 
grafem, uatują się 9go. W senacie zdawał sprawę 
Komitet względem propozycyi puszczenia w obieg 
100 milionów w biletach z kursem przymusowym 
mogących być wymienianemi na (3% obligacye' 
wypłacalne w 20 latach. Senat me głosował 
jeszcze nad zmianą tary fy ceł na herbatę i kawę.

L o n d y n  20 stycznia. Earl Russell odpowiada­
jąc na memoryał z L verpo*la, p /twierdził, że lord 
Lyons uczynił był w końcu grudnia przedstawie­
nia z powoda zuiweezeuia portu Charleston, które 
to zniweczenie świadczy o zrozpaczeniu, aby przy 
wrócenie Unii mogło kiedykolwiek nastąpić, a  zk  
razem byłby aktem zemsty krzeciw stosunkom 
między narodami. Lord Lyons ponowi przedsta 
wienia swoje przeciw burzeniu innych portów.

______ . W miejscu
słaby ruch tegoroczny; żyta małoco sprzedano tak - j  j . . . . . . . . -------j —  r . . - .
tu jak do Chrzanowa płacąc galicyjskie ziarno złr. |lzb y , nie mógł liczyć tym f* 1 dostojen

Dopóki N. Pan niewróci z Wenecyi do Wiednia 
co dzismj miało nastąpić, sprawa węgierska ani 
na krok posunąć się niemoże. Niema też co o ten 
mó*ić. Zaprzeczono doniesieniu o notach toryń 
skiej 1 psryskiej z powodu przemów wojskowych 
pod Weroną w d. 2 b. m. Prezes Izby deputowa 
nych Dr. Hein wniósł na wydziale skarbowym ni­
wę odroczenie Izby aż do marca, lecz pozo 
stał w wydziale w mniejszości, co nieprzeszkadza, 
że Izba zebrana wd. 4  latego może jeszcze pójść 
za tym wnioskiem, j iś li  dłuższe odroczenie będzie 
w tej chwili ministerstwu na r ę k ę — co też wąt 
pliwiści niepodlegs; na cóżby Dr Hein st»wiał wnio­
sek? Rząd potrzebuje tego odroczenia, jak  domy 
ślać się niużua z pęvvodu stanu sprawy węgierpkiij,

Wieści z Warszawy utrzymują, że w tych dniach 
przybędzie tam ks. Fel ński i instalowany zostaniu 
na tameezi ą stolicę arcybiskup ą. Nitktóre dzień 
niki niemieckie twierazą, iż zaraz po instakcy, 
przystąpi do otwarcia kościołów- Dowiedl śmy, do- 
woUzili także teg> nasi korespondenci, że ponie 
waż to zamknięcie koś.:iołow nakazała leguLs 
władza duchowna dla słusznych powodów, otwar­
cie dopóty nastąpić nie może, póki te powody u 
sun ięt.n i niezostans, póki rząd lOoyjski niecifnh  
przepisów gwałt ą ych wolność publicznej mo 
uhtwy, rozkazów nar. ż*ją< yeh kościoły na pro- 
fanacyę a lud modlący się na gwałiy; dwa z e ś  
kiścioiy sprofanowane, muszą być wprzód według 
praw kościelnych oczyszczone. Te słuszne powody 
zamknięcia ktśeiołów, wykazuje raz jaszcze po 
wyżej jeden z naszych korespondentów warszaw 
skkb, odpier/ j<.c zarazem niesłuszne zarzuty ca- 
ernu narodowi czynione. Mylnie tihże gazety nie 

mieckie, między niemi korespOL^ent do Bromberger 
Ztg  utrzymują, jakoby w zystkie dz.eumsi pol­
skie oddawały pochwały nowemu arcybiskupowi. 
Wprawdzie zamieściły wszystkie dzienniki poiskic 
n yrazy nadziei, te  ten uygnitarz kościoła stano­
wisku swemu odpowie, niektóre zaś gazety pod. łj 
słaszue zapewne pochwtły i wyrazy uzuarria o 
księdzu Felińskim, jako o człowieku prywatnym, 
lecz ja to  nowego arcybiskupa, c z y n y  dopiero je 
go pochwalić go m ogą .— Równocześnie prawu 
z ks. Fel ńskiui ma przybyć do Warszawy marg. 
Wielopolski wracając z Petersburga; utrzymują, 
że niteraz przybywa jedynie jako prywatny czło­
wiek. Zresztą stan rzeczy w Królestwie niezmim 
jy , a zwykły nzsż korespondent z Warszawy wy­
mienia nazwiska nowych ifiar popędzonyih ldg  
t. m. na stipy azyatyckie w sełdaty.

W berlińskiej Izbie deputowanych odbyły m  
w dniu 20ym b. m. wybiry pre esa ua pierwsu  
cal ery tygodnie. Wybory te miały być pierwszy n. 
ak.em politycznym nowej Izby- b-an )’ ^  zavec>v 
uy prztz ministeryum p- f  prezes

stwo, bo już sama trudność dostania się jego do 
Izby po kilkokrolnem niepowodzenia w wyborach 
na deputowanego, wskazywała upadek jego popu­
larności. Na 314 głosujących, Grabów otrzymał 
291 głosów. Konserwatyści ostatniego końca nie 
głosowali. Na wice-prezes0yv wybrani zostoli po 
dwukrotnych ściślejszych wyborach Behrend i 
Bcckum- D ilffs.

Zaledwie rząd włoski pokonał usiłowania reak- 
cyi w neipolitaóskiem , która tam nie przebierała 
w środkach i wszystkich się chwytała, nowa rodzi 
się dla niego trudność: wybuchają w Sycylii roz­
ruchy. Chociaż część tego rozruchu wydaje okrzy­
ki republikanckie, jednak wszystkie okoliczności 
okazują, iż podniecony został przez komitet ieak- 
cyjuy, który nie wzdryga się przed niczem. Roz­
ruch ten w Ca8telamare początek mający, jakkol­
wiek tam stłamiony, przeto jest niebespieczny dla 
rządu włoskiego, że w Sycylii jest jeszcze silay 
żywioł przeciwny jedności w łoskiej, ów duch se­
paratyzmu zdawna tam istniejący i często się ob­
jawiający. Dzienniki włoskie ogłaszają nowy list 
Garibaldego z 11 t. m., w którym Garibaldi od­
mawia przyjęcia prezesotwa , komitetu „Provedi■ 
mentou, lecz w liś:ie oświadcza życzenie, abv ko­
mitet osiąg jął rezultaty jakie sobie założył. Nadto 
poleca Gar baldi, aby członkowie tego komitetu 
starali się wpoió w kraj przekonanie, ze obowiąz­
kiem każdego jest stanąć zbrojno na wiosnę; za- 
hęca wreszcie Włochów, ażeby podpisywali sub- 

skrypeye na zwiększenie funduszu świętego dla 
wyswobodzenia Rzyran i Wenecyi. W poselskiej 
Izbie sejmu włoskiego posiedzenie 17 b. ro. było 
ważniejsze: deputowany B.offerio interpelował mi- 
aistrów w przedmiocie zbierania Świętopietrza i 
względem towarzystwa Sg> Wincentego a Paulo; 
wskazywał wiele czynności tegoż towarzystwa 
przeciwnych interesom Włoch i dowodził, że 
ood jakąkolwiek formą kontrybucya dawana obce­
mu władzcy, szczególniej gdy jest wzywana na 
zwiększenie środków ataku przeciwko krajowi jest 
wzbronioną przez prawo. Ricasoli odpowiadając 
wykrywał, że W łochy bardzo mały biorą udział 
w tej składce; dowodził, że ona jest więeei szko­
dliwą dla religii niż użyteczną dla Papieża; na- 
soniec dowodził, że to nie monarsze obcego pań­
stwa lecz naczelnikowi wyznania katolickiego ka­
tolicy dają tę opłatę, a ustawy tego nie zabra- 
uiają. Po tem oświadczenia Ricasolego, Izba po­
dzielając ten sposób widzenia, przesyła do po­
rządku dziennego.

Wielu korespondentów z Paryża do dzienników 
belgijskich, niemieckich i włoskich utrzymuje, że 
rząd fraucuskij porzuci wkrótce dwulicową poli­
tykę względem Włoch, że Cesirz Napoleon widzi 
iż nie można już dalej iść wediug niej i że otwar­
cie a silaie poprze Włor-hy. Mniemamy, że nie 
tak prędko polityka Cesarza Napoleona dwulico­
wość swoją porzuci; wprawdzie zdaje się , że 
wkrótce silniej za Włochami wystąpi, lecz może 
więcej względem Neapolu i Wenecyi, aniżeli Rzy­
mu, gdzie sprawę moralną obie strony, rząd wło­
ski i francuski, zostawiają spokojnemu rozwąjo- 
wi. — Pogłoski szerzone przez korespondentów n ie­
mieckich o redakcji armd francuskiej, o usiłowa­
niach w tym celu przez ministra skarbu Foulda 
czynionych, nie opierają się na żadnej zasadzie, 
w obec dzisiejszego położenia rzeczy w Europie, 
a nawet w obec artykułów zamieszczonych w pół- 
urzędowyth dziennikach francuskich. Dwa redu- 
keya, jak to wskazywaliśmy, ograniczyć się tylko 
może na rozpuszczeniu na urlopy większej liczby 
żołnierzy, których w razie potrzeby szybko pod 
chorągwie powoLć i dostawić m żua; lecz bynaj­
mniej me na istotnćm zmniejszenia armii i jej 
kadrów. —  Dzienniki francuskie roztrząsają mowę 
króla praskiego przy otwarciu Izb, czyniąc nad 
uią niezupełnie pochlebne uwagi. Pólnrzędowy 
Constitutionnel grzeczaiej wprawdzie przemawia, 
lecz zawsze mówi: „Wszystkie części mowy kró­
lewskiej wzięte razem, są tylko rozmaitemi wa- 
ryaeyiaini jednej myśli: skoncentrowanie sił całych 
Niemiec pod kierunkiem i steiem Prus. Nie bę­
dziemy dzisiaj myśli tej rozbierali; jej urzeczy­
wistnienie nie jest też bliskiem, a czynność pru­
ska nie tylko nie wywróciła przeszkód, ale nawet 
się z niemi naprawdę nie zmierzyła.... Zresztą ton 
mowy króla Wilhelma jest spokojny i nie każe się 
domyślać, aby rezultat wyborów natchnął jakie oba­
wy koronie; ostatnie tylko okresy przemowy zawie­
rają lekką alluzyę o zwycięztwie opinij postępo­
wych". L a P a tr ie j est wyrażaiejsza w swym sądzie. 
Pisze ons: „Nie żądamy my nic wielkiego od króla 
pruskiego.... Lecz i pod tym względem czuliśmy się 
zawiedzeni^ Pierwszy frazes przyponfna, według nas 
bardzo niestosownie, nieszczęsne słowa koronacyj­
ne ;i to bez żadnej poprawki. „„W ola Boga, rzekł 
iió l, włożyła na mą głowę korocę wraz z brze­
mieniem obowiązków je j . i. praw, a uświęciłem  
w św.ętem miejscu to królewskie prawo moje."" 
Uczynimy tu uwagę, że nie przywięznjąc do ta­
kiego języka większej ważn ‘ści, niż mu się na­
leży, powiemy jedynie, że Fryderyk Wielki lub 
Ludwik XIV nie wyrzekliby bardziej twierdząco i 
absolutnie. Otóż niech król pruski raczy obejrzeć 
się dokoła siebie, a ej rzy, że czasy się zmieniły, 
a jeżeli dzisiejsi panujący są wielkimi, to przez
tuce środki i na mocy innych zasad “

Za Stanów Zjednoczonych nie ma dzisiaj nic no- 
Wtgi,  a wiadomości podane przez dzienniki nowo­
jorskie, zwykle przesadzające, o dwóch zwycię- 
twąch uniouistów na wybrz»żn południowej Ka­
oliny pod Port Royal i w Zachodniej Wirginii pod 

Huoterville—  potrzebują potwierdzenia. W Stanach 
po.miniowych już w kilku miijscach powstały roz- 
uchy między niewolnikami murzyńsk emi.

O wypiawie fraocusko angi. Isko - hiszpańskiej 
przeciwko Meksykowi, dla zmuszenia go do sza­
nowania traktatów, nadeszły św ie ż e  wiadomości 
przez Hawannę. Wiemy już z dawniejszych donie­
sień, że flota jhiszpańską/s^jęła .pijrt Vera Cruz je- 
sszeze 8 grudnia, a 17 graifnia wojsko h sapańskie 
*yidadło na ląd i za j ę ło  samo miasto opuszczone 
przez g u b ern a to ra  m eksyk - ńskiego. Dzisiejsze w ia­
domi Ści nonosją, że następjie przybyły (do Yera- 
Cruz fLtylle a n g ie h k a  1 franiuska, mające na no­
ki ,dzie oddziały wojsk na w : prawę przeznaczo­
nych. S p rzy m ierzen i mają Wziąć Vera C uz za pr d- 
tawę działań 1 stąd posuwać się iirzezornie ku Me- 

i8yk0wi przez rnia t ,  Tampico, Tu*cąn, Gam e"  e
t m^miastom ie  d9P;ero w wąwozach za
v i s k a  a r  na silflejszy opór ze strony
Ju .rezz band prezydeuta meksykańskiego
d/iuł a ' o hvn>03 lądowy będzie w ten sposob

l , . sprzymierzona ma zająć porty m0-
ksykańskis: Tehuantepec, Acapulco i San Bias, 
oraz wszystkie cła meksykańskie na swoją rękę 
administrow£ ć.

Antoni Ktobukowtkiy redaktor orfpo^^dziainy,
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

Kraków 21 Stycznia.
Banknoty polskie za 100 zlr. n ew .. . . zip. 
Bnble srebrne nowe na mon. polską, agio . a
Talary praskie za 150 tir. new.................. talar
Srebro nowe.
Pólimperynly rosyjskie  ........................
Napoieonćory  ......................................... ......
Dukaty holenderskie ważne . . . . . .  *

„ austryackie  .........................
Listy zastawne galic. z kupon, na mon. koa. ,  

t  a ,  na waL aust ,  
Obligacye indezsn. z kuponami .  . . . a 
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup. ■ a 
Akcye kolei gal. bez kuponu z wplata tu*/, ,  
L i.*r  p o lsk ie  r. k r e p a m i . • »lp-

W ie d e ń  21 Stycznia, (telegra'.)
8% M e ta lik i...........................................................
5 % Pożyczka nąrodowa ................................
Akcye banku naród,  ............................

,  banku kredytowego............................
Srebro.......................... .... ............................................
Londyn 10 funt. szterl.
Dukat nolodyuczy  ' ==

W i e d e ń  20 Stycznia. 
P o t y c z k a  s k a r b o w a .

5'/.Metaliki aa wal. asstr...................
5% Pożyczka narodow a...................
*•/, Metaliki na mon. konw. • • •
6'/, Oblig. indemniz. niiszdj Anstryi

żądajn płac*
347 341
t l i 109

72} 71}
137}138}

11 48 U  32
t l  22 11 6
6 54 6 48
6 62 6 54

83 — 83 —
79 — 78J—
6 8 } - 6 7 } -
63 25 82 —

170} 169
100} 100

złr. c.
68 45
83 15

790 —

5V.

»%
5%

»%

wigierskie 
ehorw. slow. ban. 
galicyjskie . . . .  
bukowińskie . . .  
siedmiogrodzkie .
innych krajów kor.

5*/, Pożyczka nowa wenecka
L i s t y  z a s t a w n e .

6 */, banka naród. IZ miaiiąezne . .  . . 
M a 6  letnie . . . . . .

10 letnie • • • • • •
* * * losowane w waL autr.

*V, Tow. kredyt, g a licy jsk ie .......................
P o ż y c z k i  l o t e r y j n e .

Losy poż. skarb, z r. I860 cale .  . .  . 
_ .  .  i t .  1839 cale .  . . .
,  a ,  z r. 1854 na 4*/, . .  .

Bilety rentowe C o m o .....................................
Losy zakładu kredytowego . . . . . . .

,  tryesiskie oa 4} * / , ................................
żeglugi par. na Dunaju • • • • . .  
Księcia Esterhazego na 40 iłr. . .  .

40
40

.  *0 
> *0 
.  40

„ Księcia Salm
a Księcia Palffy
,  Księcia Clary
a Er. St. Oenois
a Miasta Budy
„ Księcia Windischgrltz ZO a . . .
,  Hr. Waldatein „ ZO a . . .
,  Hr. Keglewicza a 10 a . . .
A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e .  

Akcye banku naród, austr. . . . . . . .
a zakładu kredytowego . i ...................
,  żeglugi parowżj aa Dunaju. . . . .

kolei północnej Ces. Eerd. . . . . .
a rządowej . . . . . . . . . .
„ zacb^dbiój Ces. Elźb. . . . . .
a Pardubickid) . . . . . . . . .
a Nadcisańskićj . . . . . . . .
a Południowej . . . . . . . . .

a ,  Galicyjskiej 
K n t s s  z a g r a n i c z n e  ( 3 miesięczne), 

Am» erdam 100 zł. hol. • •
Augsburg 100 zł. nadreń.. .
Berlin 100 tal. . . . . . . .
Frankfurt u. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem. . . .
Hamburg 100 markćw . . . .
Lipsk 100 tal* . . . . . . .
Liworno 100 lirów . . . . .
Londyn 10 funtów....................
Paryż 100 franków . . . . .

W a l u t y .
Cesarskie korony.......................

,  pół korony . . . .
a 4 oka ty aa wagą . .
,  ,  obrączkowe .

Złoto a l   .......................
Napeleondory . . . . . . .
Suwereny . . . . . . . . .
Fryderyki . . . . . . . . .
Luidery.......................
Suwereny angielskie . . . .
lmperyaiy rosyjskie...................
Srebro . . . . . . . . . .

a kupony. . . . . . .
Talary związkowe. .  .  .  • .
P*weVJ' Vm '***,

L w ó w  18 Stycznia.
Dukat holenderski . . . . . . .

a austTyarki.  ................................
Półiwperyał rosyjski  ....................................
Bubel r o sy jsk i.......................................................
Talar p r u sk i........................
Listy zastawne galic. bez kupon. waL austr..

_ w mon. kon.
* * . ?Oblig. indema. bez kupca. . . . . . . . . .

P ftłr iu tl n .rrłl'**  i**,
W  a r  z z a  w s i 17 Stycznia.

  rnbh
Obligi skarbowe...................................................»

kupon . . .
Listy zastawne H I okresu

183 70
138 75
139 70 

6 61

53 30 
13 25 
8 40  

89 50 
69 25 
71 60 
67 75 
6T — 
67 — 
88 —

96 50

100
103 -
97 — 
85 15 
79 —

88 76
33 50 

88 50 
16 76 
• 24 25
123 -
98 50 
97 60
37 60 
.19 60 
36 75
38 25 
36 50 
ł l  25 
23 — 
!6 50

777 -
183 4< 
126 — 
3133 

280 50 
163 —
124 50 
47 —

367 — 
>70 —

118 25 
*18 70

118 75

104 76

63 15
83 15 
88 30 
88 50 
68 50 
71 — 
67 25 
66 50 
66 60
87 -  
96 —

99 50 
102 60 
96 —
84 90 
78 —

88 25 
133 — 
88 25 
16 25 
124 10 
122 —  

98 — 
96 50 
37 — 
39 —
36 25
37 76 
36 — 
30 75 
22 60 
16 —

776 —
183 30 
424 — 

2132 
279 50 
152 75 
124 — 
147 
266 
169 50

118
<18 50

118 60 

104 60

139 75 
55 30

6  62
6 62

11 16

<1 45
39 — 

139 —
1 94
2  10

6  60 
6 e.3
1 48
2 19 
2 10

79 10 
83 5 
67 73 
93 20

.  rnbli

Akcye kolei
kupon # • • • • • • • • • •
żelaznój warszawsko-wiodeńskiój

W r o o ła w  20 Stycznia. 
Banknoty austryackie w men. nowćj . 
Polskie bilety bankowe. . . .

• • 
• •  •  •

,  liaty Mutawne. - - - 
Posaańskis listy laat&wne 4% ,

,  ,  .  **y. •
Oblłgt kolul krak.-'ztazk. . .

Renta 8 V
Pary i  20 Stycznia.

Konsole
L o n d y n  20 8tycznia.

92 31 

15 14 

64 50

7 2 11, 
84 j 
84}

984

139 70 
55 20

19 20

6 £0 
0 Cu 
6 60 

(1 14 
19 30 
11 80 
11 35 
t4 5 
11 40 
138 69 
138 60 
2 84
2 9

6 13 
6  56 

11 33 
2 17 
2 8 

78 35 
82 35 
66  95 
82 2 0

Nakładem księgarni A le k sa n d r a  N o  w ó l e c k i  e g o , przy u- 
licy Krakowskie-Przedmieście Nr. 457 w prost, kolumny Zy­

gmunta, wyszło dzieło p. t.:

Ulustrowany Historyczny Abecadl- 
nik dla Polskich dzieci,

ułożony przez Teofila Nowosielskiego, ozdobiony 15tu kolor, 
rycinami wziętemi z historyi znakomitych wojowników, cnotą 
i nauką odznaczających s:ę mężów Polskich, układu i rysunku 
P. Gersona, oraz w tekście mieszczących się 40 kilka drzewo­
rytów przedstawiających ważniejsze wypadki dziejowe i popier­
sia znaczniejszych Królów Polskich; zawieraiący w sobie oprócz 
początkowych zasad sylabizowania i ezytania, pacierz i treść 
nauki chrześciańskiej, moralne nauczki i powiastki abecadłowym 
porządkiem opisane wierszem p. M. J., ważniejsze wypadki 
dziejowe; krótkie wiadomości z his'.oryi polskiej prozą i wier­
szem, streszczającym każde panowanie przez autora Abecadl- 
niikt; kilkanaście historycznych wspomnień z życia znakomitych 
i ztsłnżonych mężów, początkowe wiadomości z Geografii, hi­
storyi świętćj, hi toryi naturalnej; arytmetyki i fizyki itd. Ksią- 
ika ta składająca się z 200  str. druku ścisłego, z okładką 0- 
tdobną kolorowaną w oprawie złp. 8 (rs. 1 kop. 20), z ryci­
nami czarnemi złp. 6 gr. 20  (rs. 1) oddzielnie zaś część Isza 
obejmująca 80 stronnic druku, w tekście 25 drzeworytów, hi­
storyczne wypadki przedstawiających, oraz z dwunastu kolor, 
rycinami, złp. 3 (kop. 45), z rycin, czarnemi złp. 4 (kop. 60).

Niniejsze dzieło nabyć można na wszystkich urzędach i sta- 
oyach pocztowych i we wszystkieh księgarniach krajowych i za­
granicznych, a mianowicie: u pp. Friedleina, Czecha, W ielo- 
głowskiego, Wildta. Baumgardtena, w Krakowie. — A zsś 
*e Lwowie u pp.: MilikowBkiego, Wilda, Jabłońskiego. _— 
W  Przemyślu u pp.: Braci Jeleniów. — W Poznaniu u p. Żu- 
pańskiego. — W Berlinie u p. Beera (Bock).— W  Bochni u 
p. Pisza. (46)
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Przyjechali od 20 do 21 Stycznia 1862.
HOTEL SASKI. Józef Majzel z Kain. Franciszek Wojciech 
aneobense fsbr. mach. ze Szczecina. Józef Holoer, W łady- 
aw M ączyński ob. z Galicyi. _  . . .
W yjechali: Ludwik Krzyszkiewioz, J ó ie f  Sarneeki obyw. 

< Galicyi:

I n s e r a U *
Ogioszenie.

(7 6 -1 -3 )

Naukę języka madjarskiego
w najdostępniejszy i najskuteczniejszy sposób
udzielaćby był gotów po polsku młodzieńcom w domu 
obywatelskim lub jakiem zebraniu kilku z będącej tu­
taj w Wiedniu, na naukach młodzieży, dobrą pronun- 
cyacyą i niejaką biegłością w tym względzie poszczy­
cić się mogący rodak.— Bliższa wiadomość w „Cafe 
del’Europe,“ albo pod adresą: Paul T tbajda  Leopoldst. 
Hauptstr. Nr. 348 1 Stock Zimmer Nr. 13 w Wiedniu.

(7 5 -1 -3 )

Wni F. Wertheim i Wiese w Wiedniu,
Arad 13 Grudnia 1861.

Zeszłej nocy w kradli się złodzieje do mego kanto­
ru, i usiłowali gwałtownie rozbić kasę którą od panów 
nabyłem, co się im nie udało, pomimo że przez całą 
noc przy rozbijaniu tej kasy musieli przepędzić, jak to 
z licznych zewnętrznych uszkodzeń kasy powziąść 
można.

Widzę się zatem spowodowanym, ponieważ przez 
mocną konstrukcyę kasy panów wszystkie w niej w zna 
cznej ilości zawarte p i e n i ą dz e  i p a p i e r y  zostały 
wyratowane, oświadczyć Panom niniejszym najszczer­
sze publiczne uznanie tak prawdziwie mocnego i szcze­
gólnego wyrobu.

R. A. Traytler,
(7 4 -1 -3 ) właściciel młyna parowego.

R E A L N O Ś Ć
w Krakowie przy ulicy Lubicz na W esołćj 
pod L. 11 Dzieln. YI. (L.st. 20*/5 G. VIII) na­

przeciw Strzeleckiego ogrodu położona,
składająca, się z d o m u  m u r o w a n e g o  i o g r o
d u ,  jest każdego czasu z w o 1 n ej ręki do sprzedania.

0 cenie i warunkach sprzedaży można powziąść 
wiadomość w biórze Adwokata Biesiadeckiego w Kra 
kowie. (72-1-3)

Sprzedaż <zgk Ogiera!
Z powodu szczegół- J S E S B n y c h  okoliczności, jest 

do sprzedaży O g i e r  o ś m i o l e t n i  skarogniady, 
czystej krwi w Anglii wychowany, zwycięzca w zna­
czniejszych angielskich gonitwach, bardzo piękny, ro 
sły i mocno zbudowany.

Ogier ten jest bardzo płodny, łagodny przyem bar­
dzo dobrym wierzchowcem.

Bliższa wiadomość pod cyfrą I t . Ł . w Namslaut 
na Selązku. (7  4- 8 )

NAKŁADEM LITOGRAFII „CZASU"
wyszły i s§ do nabycia

STAROŻYTNE GMACHY KRAKOWA
R y c i n  13. I m p e r i a l  f o l i o  

z tekstem objaśniającym, chromolitografowane z natury
przez

F *  i t r o o b a n t a  z  B r u k s e l l i ,

a mianowicie:

1. Kościół Archiprezbiteryalny N. Panny Ma­
ryi w Krakowie.

2. Kościół św. Barbary.
3. Sukiennice.
4. Wnętrze kościoła N. Panny Maryi.
5. Wieża Ratuszna.
6. Diedziniec Kollegium Jagiellońskiego.
7. Kościół św. Trójcy (0 0 . Dominikanów)

8. Wieże kościoła św. Andrzeja.
9. Krużganek Franciszkański.

10. Wchód do Zakrystyi w kościele N. Panny 
Maryi.

11. Uliczka między kościołem N. Panny Ma­
ryi i św. Barbary.

12. Wchód do Biblioteki Jagiellońskiej.
13. Brama i rotunda Floryańska.

OSTRYGI

po pożarze.
C e n a  e g z e m p l a r z a  złr. 20. (2 5 -6 -1 0 )

4. LANCASTER BUILDINGS,
OPOSTITE THE EXCHANGE,

LIVERPOOL, NOVEM BER, 1860
Uwagi godne dla Fabrykantów , Kupców, i. t. p .

O d  d aw n eg o  czasu  o k azu je  s ię , d la  n iem ieck ich  fab ry k a n tó w  i k u p có w  n iezb ęd n a  p o trz e b a  z a s ię g a n ia  d o k ła ­
d n ych  i  su m ien n y ch  w iadom ości o s to su n k ach  ty c h  p rzem y sło w có w , z k tó ry m i w  A n g lii s to su n k i już  z o s ta ły  z a ­

w iązan e , lu b  d o p ie ro  m ają  się  zaw iązać .
Z a ło ży liśm y  p rze to  w ty m  ce lu  w tern  m ie jscu  ja k o  g łó w n y m  i cen tra ln y m  p u n k c ie  k ró le s tw a  i iw  h u  w szei-

k ic h  in te re só w  k a n to r  p o d  firm ą!

PEEK BROTHERS O .
do s trz e ż e n ia  z a g ran iczn eg o  h a n d lu  i p rz e m y słu , i chcem y do ło ży ć  n a ju s iln n js z e g o  s ta ra n ia , b y  p ośw ięcić  w y tk n .ę - 
tem u  celow i j a k  n a jw ięk szą  e n e rg ię  i p rz e z  to  z u p e łn e  zau fan ie  o g ó lm e  rz y sk a ć . _ i  , .

Z o s ta ły  zaw iązan e  s to su n k i z  n a jg łó w n ie jsz e m i p u n k ta m i h a n d lu  i p rz e m y słu , k tó re  nas s ta w ia ją  w  m ożności, 
w zg lęd em  c h a ra k te ru  i  stesu n k ó w  m ają tk o w y ch  k ażd e j po j-d y n o zć j firm y n a  k tó re m  b ąd ź  m ie jscu  p o łączo n eg o  K ró ­

le s tw a , u d z ie lić  n a jd o k ład n ie jsz y ch  i n a jp ew n ie jszy ch  w iadom ości.
W skład naszego  T o w a rz y s tw a  w esz li t t k ż e  ad w o k ac i, p rz e z  k tó ry c h  m ożem y w sze lk ie  w ierzy te ln o śc i naszych  

k lien tó w  b e z  w szelk ich  k o s itó w  o d b ie ra ć  o d  w szy stk ich  d łu żn ik ó w , je ż e l i  ta k o w i ty lk o  w y p ła ty  sw e n ie  w s trzy m ali.
W z y w a m y  p rz e to  n e ju p rz e jm b j p p . fa b ry k a n tó w  i  k upców , do  ta k  k o rz y stn e g o  in s ty tu tu , i do  w zięcia  w  m m  u 

d z ia łu  zo b w iązu jąc  się  p ła c ić  s tosunkow o n adzw yczaj tan ią  nale&ytośó prenum eracyjną, m ia n o w ic ie :
r o c z n i e ............................................ 12  ta la ró w
p ó łro c z n ie  . . . . . . .  7 ta la ró w  15  sg r .
k w a r ta ln ie ............................................... 4  ta la ry  1 0  s rg .
za  k ażd e  po jed y n cze  z a p y ta n ie . 1 ta la r  —

Ż ą d a n ą  w iadom ość udz ie lim y  w ja k  n a jk ró tsz y m  czasie  u p r a ts i tn y  je d i-a k , a  to  w in te  f s ie  k a td o g o  czł< nka

o ia k  n a jś c iś le jsz ą  d y sk recyę . . , , .
P rz y jm u jem y  i u sk u te czn iam y  k u p n o  i zak u p n o  to w aró w , ty ch że  zkon sy g n o w am e, ró w n i z w sz r.k .e  8)>r ‘ >c,

o d eb ran ie  p ien ięd zy  i  u d z ie lan ie  z a liczek  n a  to w a ry ;  n iem n ie j p o śred n iczy m y  n s jc h ę tn ić j  ty m  PP . fab ry k a n to m , k tó
” rz y  w yroby  sw e n a  w ystaw ie  L o n d y ń sk ie j u m ieśc ić  so b ie  ż y c z ą , u p rasza m y  ty lk o  o w cześn e  z a m ó w ,,n  .-
* „ P rz y te m  m ożem y j a k  n a jm o cn ie j p o lec ić  nasze  s to w a rzy szen ie  eskon tow e, w  k tó rć m  esk o n ti,jem y  dobro  we-
„ k s le , p o d łu g  k u rsu  za  m a łą  p ro w izy ę , ta k ż e  je s te śm y  g o to w i n ab y w ać  w ek s le  i  u d z ie la ć  k r e d y t  „blanco. _

W ła śc ic ie le  w eksli m a j ,  je d n a k  o znaczyć d o k ła d n ie  i p u n k tu a ln ie  s ta n  i  z a tru d n ie n ie  a k c e p t in ta  . wy, ta-
w iciela, ró w n ież  czas ich  eg zy s to w an ia , a żeb y  p r re z  to  czasu  i p ie n ię d z y  n a  d arm o  m e  tra c ie

N a  tć j  d ro d ze  m ożem y zaspoko ić  ż ą d a n ia  co do ja k ie jk o lw ie k  sum m y. W s z e lk ie  z a p y ta n ia  j a k  i p rzesy łk i

wzorów przyjmujemy tylko franko. P E E K  B R O T H E R S  & q  a a t  T7T7T D
LLW lo b A A L b U iL D ,

„  . S pf . c y a l n y  C o r e s p o n d e n t .

[L. 37]

Egzamina * pierwszego półrocza odbędą się 
l szkole rolniczej w Dublanach w dniach 3, 5, 7, 
0 12 U ,  17, 19 i 20 Lutego 4862 we wszy- 
tkich trzech klasach z każdym uczniem szczegó- 
owo, o czćm rodziców i opiekunów uczniów po- 
nieninnój szkoły zawiadamia się.

Z  K om itetu  ck. T o w a rzy s tw a  gosp. ga lic .
ive Lwowie, dnia 43 Stycznia 1 >62.

Prez)dujący: K rasicki
Przyłęcki, sekret.

oma Przytułku i Pracy
NA PIASKU,

r każdym czasie dostać ludzi do różnych ro 
anowicie: do  w y w o ż e n ia  ś n ie g ó w  z ma
dzińców, z a  bardzo małą cenę. C69-2-

W Drukarni „CZASU.*

B A Z A R .
Niżćj podpisana ma zaszczyt oznajmić szano- 

wnćj Publiczności, że za pozwoleniem Wysokićj 
zwierzchności otworzyła Zakład w Krakowie 
przy placu W W. ŚS. pod L. 454 na dole, 
w którem przyjmuje w komis wszelkie damskie, 
męzkie i dziecinne rzeczy, jakie ktokolwiek ma 
do zbycia, —  a to celem sprzedania takowych 
po oznaczonych cenach — za wynagrodzeniem 
po 5% .

Za bezpieczeństwo do sprzedaży rzeczy porę­
czy bilet, wydany przez podpisaną z poświadcze­
niem otrzymanego effektu i wyrażeniem warto­
ści onegóż.

W  Bazarze przyjmuje się do szycia i wzo­
rowego wykończenia kołdry, tudzież zamówie­
nia na takowe na wszelkie rozmiary — po ce­
nach prawdziwie umiarkowanych.

Pierwszy ten Zakład w Krakowie podaje sza- 
nownój Publiczności sposobność do pozbywania 
i nabywania gotowych rzeczy, przyczem podpi­
sana starać się będzie r z e t e l n ą  u s ł u g ą  zje­

dnać sobie powszechne zaufanie.
E leo n o ra  z Koczyńskich S z lfch ttn g ,

wdowa po ck. nrzędoiku.
W Krakowie przyjmuje się i sprzedaje powierzone 

rzeczy w Zakładzie przy placu WW. ŚŚ. pod L. 151 
na dole po lewćj ręce; z prowincyi zaś przyjmuje tylko 
frankowane listy i pakiety, a odsełki kosztem powie­
rzających uskuteczniane będą. (3 5 -3 -5 )

(N a d ea ł& n e ).

Oesterreichische Zeitung“ zawiera w Nr. 109 na­
stępujący artykulik: „Los postępuje spiesznie;" lecz 
może jeszcze spieszniej postępuje duch naszego czasu. 
Wszystko się teraz używa prędzej jak pierwej, wszy­
stko się prędzej zużywa, jak przedtem. Dla czegóż by 
włosy na naszej głowie miały stanowić wyjątek? Jeżeli 
nąjtęższa pomada „MED1TRINAU p. M . M olly  w Wie­
dniu, (w K r a k o w i e  do nabycia w handlu p. J ó z e ­
f a  J a h n a ) tej niedogodności skutecznie zapobiega, 
obowiązkiem jest publicystyki by to uwzględniła, a 
szczególniej pł ci  p i ę kne j ,  która tę własność jak 
nąjmmęj postradać sobie życzy, czarodziejski środek 
pana Mallego jak nąjmocniąj poleciła. (737-27)

A f e tu a r y n s *  towym m. w Liszkach,
iilisko Krakowa, żyesy sobie praenieść si? przez s a m i a n e  
z którym z kolegów do Galicyi na równiny. Przyjm ie listy 
w miejscu pod adresem: J .  C-  (4 2 -2 )

Doborowy znaczny S k ład

^ G O T O W E J  B I E L I Z N Y * ^
W KRAKOWIE,

przy ulicy Grodzkiej pod La 85.

Podpisany ma zaszczyt polecić szanownój Publiczności swój nowo załozony Skład

Koszul dla Mężczyzn,
Dam i Dzieci, i to wyłącznie

R o b o t y  p ę c a s n ć j ,
wybornie i znakomicie zaopatrzony.

Gatunek, dobroć i trw ałość towaru, dokładne i staranne uszycie, niezosta- 
wiają pod temi względami nic do życzenia; albowiem polecający się handel, 
czyniąc znaczne zakupna i zatrudniając dostateczną ilość osób wprawnych i 
znających dobrze roboty ręczne, znajduje się w tóm sobie jak również k u p u j ą ­
c y m  s p r z y j a j ą e e m  położeniu, iż b e z  p o m o c y  m a s z y n ,  które wykony- 
wując szycie, nadwerężają trw ałość płótna, może n a j t a n i e j ,  n a j d o g o d n i e j  
i  n a j o d p o w i e d n i ś j  według n a j n o w s z y o h  w z o r ó w  dostarczyć towaru.

W tymże handlu znajduje się także wielki wybór najrozmaitszej bielizny dla męż­
czyzn, dam jako to: szmizetki, rękawki, mankiety, półkołnierze, kołnierzyki, c h u ­
s t k i  płócienne i batystowe etc. (*67-io-)

Cenniki rozdają się bezpłatnie, lub na żądanie f r a n c o  się przesyłają.
F. G u m p lo u jlc z .

^  Od wielu lat słynny O
Skład Fortepianów na sprzedaż o

.lana Gngia w Wiedniu, o
.,Stadt, Bauernmarkt Nr. 588  w przechodnim domu zwanym G u n d e l h o f , "  < |
utrzymuje ustawiczny zapas więcej jak 50 sztuk rozmaitych instrumentów, i poleca szczególniej J j  
n o w e  F o r t e p ia n y  zwykłe, tudzież pianina stojące na 7 oktaw, z Podwójnem r jo tro jn e m  ^  

© . wiązaniem ielaznem, z pięknym dzwonkowatymi głosem za których, dobroć >^wałosc na żąda- <Q 
nie może udzielić pisemne zaręczenie po cenie 2 5 0 ,  2 8 0 ,  3 0 0 .  3 2 5 ,  3 5 0 ,  , f( f

®  aż do najlepszego Fortepianu koncertowego z angielską konstrukcyą za cenę 8 0 0  zk w a.
Oorócz tego znajdują się przegrane ju& fortepiany  zwykłe na 6 , 6 / « ,  o  U •  taw 

pierwsze po cenie od 8 0  złr. do 1 3 0  złr. ostatnie zaś od 1 3 0  do 2 5 0  złr. w. a.; równie 
posiada 3 f o r t e p i a na  u ż y w a n e  1 B o s e n d o r fe r a ,  1 S tr e ic h e r a  i 1 G rafa, jak niemniej ha- >Q

Także z a k u p u j e  podobne instruments za gotowe pieniądze i przyjmuje je w zamianę.
Przvtem nadmienia, że przy przesyłkach zamiejscowych oblicza się opakowanie wraz ze spe- 

dycyą do Dworca kolei w Wiedniu, po 10 z!r. od sztuki i ręczy się za staranne opakowanie. ^

 _______________ ,  ifPTPnńAT AmrnM F.SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE
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Natives

nadchodzą co drugi dzień do Handlu
E D W A R D A  F U C I I S A

W K R A K O W I E .  (1 4 2 8 -4 -)

PIGUŁKI 1 ROŚLIN
p .  C A I J V l H f .

hemisty, ucznia szk 
W PARYŻU, 

m  p la cu  T r y u m f a l a e j  b r a m y  Nr. W.

 — -  —

aptekarzą-chemisty, ucznia szkoły wyższćj 
W PARYŻU.

PIGUŁKI to pomagają traw ien iu  
pokarmów, są tonicane t krew  c zy -  
szezg ee . U iycie ich łatwe, a skute­
czność niezawodna. Są jedynym środ­
kiem przeciw n iestraw n ości, z ły m  
humorom, ostrości k rw i  a najlepszem 
lekarstwem na powrócenie do normal­
nego stanu funkcyj żywotnych. Przy­
gotowane wyłąeanie a roślinnych sub- 

stancyj, wzmacniają kiszki i trsewa, ozyszczą, nie utru­
dzając żołądka i nie osłabiając żadnego z organów ciała.

Użyoie ieh nie wymaga ani dyety, ani osobnego napoju; 
pod tym wzglądem są one jednym z najdogodniejszych . 
najskuteczniejszych środków ezyszozącyoii dotąo znanych; 
i dla tego w słabościach gwałtownych, a zwłaszcza chro­
nicznych, jak zapalenie, k isze k , zam ulenie żo łądka , ast­
ma, mocny katar, l is za je , m igrena, ból g łow y, szk ro fu ły . 
itp. p żadany sprawnja skutek. (6 2 8 -3 1 -6 2 )

Wartość PIGUŁEK CAUV1N w dwóch słowacji da sif 
atreśoić: p rzyw ra ca ją  one i u trzym u ją  zdrow ie.

.jssSy Cena pudełka 1 złr. 25 cent. — a z przesyłką 
I złr. 50 centów wal. austr.

UBIT-Są do n a b y c i a  w Aptece „pod B a r a n k i e m 41 
W o jc ie c h a  M o lę d z lń s ld eg o  w KRAKOWIE— u Sta 
nisława Rie.dla w SAMBORZE— u M oznwskiego w WAR­
S Z A W IE — u Chrościckitgo w WILNIE — i u Tomanka 
we LWOWIE.

KAMIENICA
w Krakowie w dobrem szykownem miejscu 
położona, przed kilku laty kompletnie i gu­
stownie wyrestaurowana, czyniąca dochód 
czysty 8°/0 —  szacowana przeszło 40 ,000 złr. 
w. a., a mająca ciężarów hipotecznych o- 
koło 45,000 złr. w. a ,  jest pod korzyslne- 
mi warunkami w przeciągu jednego m iesią­
ca przy odstąpieniu z ceny szacunkowej po­
dług ugody z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość w Administracji „Cza­
su11 lub u w łaścicielki przy ulicy Grodzkiej 
Nr 105 na I. piętrze. ( 13- 3-)

Ulubiony w zażywaniu przyjemny
prawdziwy śn iegogórsk i

DLOPlk M OW Y
na grypę, chrypkę, kaszel, ból szyi, ogólnie w sła­
bościach piersiowych i płucowych, jako bardzo 

skuteczny środek łagodzący, jest do nabycia:
w  8 T Y R Y I :

u p. Alojzego S tighra  apt.,

1 7  M M © ! : ? ! ® :
w  a p t e c e  p. ALEKSANDROWICZA.

w e Ł ^ O U I E :
w aptece „pod z ł o t ą  Gwi a z d ą 11 

p. P io t r a  M ik o la s c h a ;
również utrzymują ten ulopek: 

w Bochni p. A. Kasprzykiewicz — w Brodach p. Ko- 
ścioki apt. — w Brzeżanach p. Źminknwski apt. — 
w Bnezaozn p. Pfe'ffor apt., — w Dembicy p. F. Her­
z o g — w Gorlicach p. Walery Rngawski apt.— w My­
ślenicach p. M. Łowozyńnki— w Nowym Targu p. L. 
Kamieński— w Przemyślu p. F. Gaidetschka i Syn.— 
w Rozwadowie p. Marecki — w Rzeszowie p. Schait- 
ter. — w Samborze p. Kriegseisen — w Stanisła­
wowie p. Tomanek. — w Stryju p. Sidorowi, z. —  
w Tarnopolu p. Buchnet. — w Tarnowie p. Sidoro- 
wioz apt. — w Zaleszczykach p. Kodrębski, — w Zło­

czowie p. Pettesoh.
Cena jrdnćj flaszki 1 zfr. 26 centów wal. austr.

Ci sami panowie Depozjtaryusze utrzymują:
Plaster na odgniotki lekarza Schmidta.

1 Cena pudełka centów 2 3 .

Ekstrakt nerwowy f nr:„ fa te arw0ówwn .° :
silenia ciała.

Cena flaszki centów 70.
Woda oryentalna
na podagrę.

Flaszka złr. 1 cent. 5. 
Stvrvisti sok z  z ló t  a łp « J » U o h  dla oier-

w “ J J  w **piących na piersi.
Flaszka centów 87.

Prawdziwy lekarski tran
z w ą t r o b y  n i i ę t n g o w ć j

na szkrofuły, wyrzuty skóry i t. p. słabości.

gflPNa szczególne polecenie zasłaguje 
Helungkianka, 

arabski i azyatycki P r o s z e k  l e c z ą c y  
dla bydła,

który w Arabii i Azyi używany bywa z najle­
pszym skutkiem do leczenia słabych zwierząt.

Ten Proszek dla bj dła daje się hardzo korzystnie 
nźywać dla słabych koni, krów, wołów, cieląt, owiec.
kóz i innych zwierząt domowych, i nie powimon bra­
kować w żadnym dom’i i w ćadnej utajni, w btórój 
znajdnja sie zwicrrct". a^oby przy każdej słabości 
b \ ł  zaraz ślodek w pogotowiu

Bliższych stozegółów powz.ąśo można w instrukcyi 
użycia które są do r.abjcia w polskim języku.

Cena p a c z k i wielkićj 80 c en tó w , małćj 40 
( U 5 5 - 6 )  cen tó w .

P roszek  ten utrzymuje także zawsze świeży: 
Główny Skład u J .  I S i t t u e r a  apfekarza 

w Gloggnitz i F r a n c i s z k a  W i l h e l m a ,  
aptekarza w  Neukircben.

Poszukuje sie0
^ l a i t ł A w  do s Przedaży artykułu codziennej 

i £ l J v l l l i U W  potrzeby; —  także
M . . L  ■ _  | _ i i  handlowego w zaw odzie korzen- 
9 U U j 6 K l c L  nym biegłego, po polsku i po nie­
miecku płynnie mówiącego i piszącego.— Bliższej w ia­
domości na listy frankowane udziela (32-2-3)

F e r d y n a n d  S c h a it te r ,  w Rzeszowie. 

Rządz ca Drukami, Antoni Rother.


